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Krwawe pokłosie nieudałei drugiej rewolucji 


osczypntted Press" donost z Berlina, że 
dzie Ra z zagranicy usiłowały stwier- 
hitler ść osób, zamordowanych przez 
aeg W od 30 czerwca zarówno w 
badan ©: jak na prowincji. Według tych 
osan iy rozstrzelano ogółem około 245 
ie + Informatorzy przyznają, że w licz- 
gine} Ztaiduie się kilka osób, które za- 
stal; | 2 0 których niewiadomo, czy zo- 
,.l rozstrzelani, lub czy też są trzymani 
strzal iach. Według tych danych roz- 
nachi ano w Berlinie około 60 osób, w Mo- 
nię jm 122, we Wrocławiu 54, w Drẹeź- 

4, a w Sztutgarcie, jedną osobę. 
mig aly Mail“ donosi, że w błotach pod 
Pa: Cowością Dachau w Bawrii znalezio- 
` „Podziurawione kulami rewolwerowemi 
strów kaj Warskiego prezesa Rady Mini- 
stanan aTi, porucznika Scheringera i re- 
owa A Zehntnera, przyjaciela zamor- 

ora, Roehma i Heinesa. |. 
równie; dzy rozsirzelanymi znajduje s‘ę 
"Wnież głośny kapitan Ehrhardt. któr 


ry uczestniczy? swego czasu w zamachu 
Kappa na rząd niemiecki. Miał oa stosun” 
ki z zamordowanym generałem Sch.e.che- 
rem. 

Kapitan Ehrhardt, jak wiadomo, pro* 
wadził oddział bojówkarzy niemieckich 
przeciwko powstańcom śląskim podczas 
UI Powstania. Miał on siedzibę w zam- 
ku księcia raciborskiego. Głośny był tak- 
że i z tego, że choć był żonaty, uwiódł 
młodą księżniczkę Hohenlohe i żył z nią 
w dzikiem małżeństwie. Rodzina wyparła 
się księżniczki. (Był to swego czasu głoś- 
ny skandal w Niemczech. — Przyp. red. 
„Siedem Groszy”). 

Młoda żona zastrzelonego berlińskiego 
przywódcy armji brunatnej Ernsta popeł- 
niła samobójstwo. Ślub Ernsta odbył się 
przed dwoma miesiącami. Uroczystości 
ślubne były nadzwyczaj wystawne i oka” 
załe, a świadkami ślubnymi Ernsta byli:, 
Hitler, Goering i Goebbels. 


Dalsze ofiary 


„ „United Press" donosi z Monachium; że 
kierownik biura dla wymiany akademi- 
ków dr. Fryderyk Beck został zamordo- 
Wany przez trzech mężczyzn, ubranych 
W czarne mundury. Zjawili się oni w jego 
aurze | uprowadzili go. Zwłoki jego, po“ 
stayrawione kulami rewolwerowemi, zo“ 

ały znalezione w polu za miastem. 
ry Aresztowany i rozstrzelany został 

nież b. redaktor „Münchener Neueste 
acurichten“ Gerlich. Gerlicha, który 
N czasu z protestantyzmu nawrócił 
i na katolicyzm i był bardzo zdolnym 
‘Sarzem, poprzednio blisko rok trzymano 

Więzieniu i w obozie koncentracyjnym 
y Okrutny sposób znęcano się nad nim. 
»Ynited Press“ potwierdza również poda” 
ni żprzez nas wiadomość o zastrzele- 
Qupa Warskich monarchistów hrabiego 
Wego a erga i barona Redwitza. 

ką uz „tego samego źródła, zastrzelony 

ał również książę Yesenburg. 
gapel o rozstrzelaniu b. porucznika 
dzaj, ehry Schelingera potwier- 
z się. Schellinger w roku 1930 zawi- 
razem ył w procesie o zdradę stanu, gdyż 
wiał a z dwuma innymi kolegami upra- 
gitacię narodowo - socialistyczną w 


$ 


W niedzielę r 
cesarza Japo 
i usiążę Kayo. 


"A 
jedzenie Polski, gdzie zabawią kilka dni. 


ano przybywają do Polski kuzyni 
nii Ich Cesarskie Moście Księżna 
Celem podróży I. C. M. jest 


szeregach Reichswefiry. W procesie tym 
jako świadek przed sądem Rzeszy wy- 
stąpił także Hitler i w swoich zeznaniach 
ówcześnie groził, że „skoro dojdzie do 
władzy, to głowy będą spadały”. 

Hitler w dowód uznania awansuje 
głównych swoich pomocników urządzonej 
rzezi przywódców brunatnej armji: za- 
mianował radcę miejskiego, Chrystiana 
Webera na głównego przywódcę, a 
radcę Emila Maurizego — na dowód” 
cę chorągwi armii brunatnej. Weber ode- 
grał wybitną rolę podczas zamordowania 
Roehma, a Maurize aresztował w Mona" 
chium kilku rzekomych spiskowców. Dru- 
giego uczestnika rzezi w willi Roehma, 
Ditricha, Hitler zamianował wyższym 
dowódcą oddziałów armii brunatnej. Di- 
trich jest bardzo podobny do Hitlera i na” 
leży do owej czwórki, która towarzyszy 
Hitlerowi we wszystkich iego podróżach 
dla jego osobistego bezpieczeństwa. Di- 
trich jest mistrzem w strzelaniu z rewol- 
weru. a 

Szofer Hitlera, Schrek, jest również łu 
dzącą podobny do Hitlera. Obadwai noszą 
włosy i wąsy tak samo, jak. Hitler. Ota- 
cza on się tymi ludźmi dlatego, aby zo 
było trudniej poznać. 

Major Duesterberg, który swego 
czasu był wiceprezesem organizacji hel” 
mn stalowego i kandydatem na prezy” 
denta Rzeszy niemieckiej znajduje się w 


obozier koncentracyjnym w Dachau. Mu- z życia politycznego, ponieważ ma wi 
siał on ustąpić z stalhelmu i usunąć się swoich żyłach krew żydowską. 


ONŃerdewanie katolików 


Organ Dolltussa „Reichspost* donosi, 
że dnia 30 czerwca w Monachium roz" 
strzelano także wybitnego katolika d-ra 
Wilhelma Schmlida, krytyka muzycz- 
nego „Miinchener Neueste Nachrichten“. 
Dr. Schmid nieustraszenie stawał w obro- 
nie Kościoła katolickiego i w ostatnim ro” 
ku narażony był na srogie prześladowa” 
nia ze strony hitlerowskiej. Politycznie 
nigdy nie występował. Hitlerowcy ttuma- 
czą się, że Schmid został rozstrzelany 
przez pomyłkę. | 

Agencja Havasa donosi, że rząd Rze- 


© przyczynach Tzszi.z. dnia 30 czerw" 
ca z dobrze poinformowantego źródła do- 
noszą: 

Roehm, który po swojem zurlopowaniu 
bawił w Monachium, naradził się z naj- 
wpływowszymi przywódcami brunatnej 
armii, jak pokrzyżować zamiary miaro“ 
dainych kół berlińskich, dotyczące znacz- 
nego zmniejszenia brunatnei armii po 


„upływie nakazanego na miesiąc lipiec ur” 


lopu i pozbawienia przywódców ich wpły- 
wu politycznego. Dnia 26 czerwca przy” 
był Roehm do Berlina j miał z Hitlerem 
rozmowę w ogrodzie pałacu, w którym 
znajduje się kancelarja Rzeszy. Rozmowa 
ta trwała blisko godzinę. Rozmowa była 
prowadzona tak głośno, że urzędnicy 
chwilami wyglądali przez okna. Zakoń- 
Czyła się dosyć dramatycznie, gdyż 
Roehm oddalił się nagle, nie podawszy 
ręki Hitlerowi, z którym był na ty. 

W następnych dniach odbyły się nara” 
dy niezadowolonych przywódców brunat- 
nej armii w Wiesesee. Uczestniczył w. 
nich także przywódca grupy berlińskiej, 
Ernst. Panowało między nimi wielkie roz” 
goryczenie i zdecydowani oni byli wy- 
wrzeć nacisk polityczny na rząd Rzeszy. 
aby nie redukował brunatnej armii i przy” 
wódców jej nie pozbawiał wpływów po” 
litycznych. O jakichś zamiarach buntu nie 
było mowy, chciano tylko przez urządze- 
nie demonstracji i zorganizowanie kam" 
Pani prasowej zmusić rząd Hitlera do za” 
niechania swoich zamiarów. Tem łatwiei 
liczyli ną powodzenie swojej akcji, ponie- 
waż znali dokładnie różne tajemnice Hit- 
lera, Goeringa i tow., które w razie ujaw- 


Szy usprawiedliwiał się wobec katolic- 
kiego biskupa berlińskiego z powodu za” 
strzelenia d-ra Klauzenera i spale- 
nia jego zwłok. Oświadczono biskupowi, 
że Klauzenera zastrzelono przez pomył- 
kę. Rodzina Klauzenera w ogłoszeniu po- 
śmiertnem, umieszczonem w „Germaniji“ 
napisała: „Wydarto nam go po życiu, peł" 
nem ofiarności dla Kościoła, narodu i oj: 
czyzny". 

Na rozkaz Goeringa musiano te słowa 
skreślić z nekrologu. 


mienia mogłyby ich skompromitować. W 
tym celu też zamierzali podczas akcji 
prasowej czynić różne aluzje do różnych 
tajemnic, zarówno politycznych, jak i pry” 
watnych, przypuszczając, że główni mata” 
dorzy hitlerowscy będą się obawiali ich 
ogłoszeń. Z tego wszystkiego wynika, że 
Roehm i tow. właściwie chcieli operować 
politycznym szantażem, a wcale 
nie myśleli o jakimś zbrojnym buncie 
przeciwko reżimowi. 
po 

W czwartek odwołano posterunki. któ- 
re strzegły wicekanclerza Papena. Papen 
pragnie podobno wycofać się zupełnie z 
życia politycznego i zamieszkać w maijąt* 
ku swej żony w Wallershagen w Zagłębiu 
Saary. Prezydent Rzeszy Hindenburg i 
jego polityczni doradcy wpływają bardzo 
usilnie na niego, by pozostał nadal w rzą- 
dzie. Przed powzięciem ostatecznej de” 
cyzji, Papen zamierza udać się do prezy” 
denta Hindenburga do Neudeck w Pru- 
sach Wschodnich. Hitler i Goering prag“ 
nęliby usunąć Papena z rządu. Podczas 
rewizji, przeprowadzonej w mieszkaniu 
Papćna znaleziono m. in. listy, pisane do 
niego przez b. następcę tronu i pułk. Hin- 
denburga, syna prezydenta, w których s07 
lidaryzują się oni bez zastrzeżeń z prze” 
mówieniem Papena, wygłoszonem w Mar- 
burgu i z jego zamiarami przekształcenia 
rządów w kierunku konserwatywnym, 
Rząd hitlerowski podobno nosi się z Za” 
miarem zamianowania Papena komisa- 
rzem państwowym dla Zagłębia Saary. 
Podczas ostatniej rozmowy z Papenem 
Hitler radził mu wziąć dłuższy urlop. 


Anna Marja Lesser zmarła w Szwajcari 


Paryż, 7. lipca.. 

Z St. Galen, w Szwajcarii donoszą, że 
w jednem z tatrtejszych sanatoriów zmar” 
ła w tych dniach w 50 roku życia raj 
słynniejsza szpieg - kobieta, z pośród 
szpiegów niemieckich, Anna Maria Lesser, 
zwana „Fräulein Doctor". 

Lesserówna, wskutek swych przeżyć 
po wojnie, popadła w silny rozstrój ner- 
wowy i wreszcie stała się moriinistką. 
Działalność iei szpiegowska sięga jeszcze 
1913 r. W czasie tym poznała ona we 
Francji por- Rene Austina, z którym urza” 


dzała częste wycieczki w okolice ośrod- 
ków fortecznych we Francji. Pewnego 
dnia podczas jednej z takich wycieczek, 
zauważył por. A. w torebce jej szkic jed- 
nej z fortec francuskich i powiadomił o 
tem swe władze. Lesserównej udało się 
jednak zbiec do Holandii. 

Podczas wojny w 1916 r. Lesserówna 
wróciła z Ameryki, jako „bogata Amery- 
kanka“ do Francji i zgłosiła się jako sa- 
nitarjuszka do francuskiego szpitala po- 
lowego. Pewnego dnia zauważył ią znaj- 
dujący się w szpitalu ciężko ranny Por. 


Austin, który powtórnie zaalarmował swe 
władze. Nie wierzono mu jednak, gdyż 
sądzono, że por. A. gorączkuie. Dowie- 
działa się jednak o tem Lesserówna i 
czemprędzej zbiegła przez linię frontową 
na niemiecką stronę. Równocześnie dorę- 
czyła władzom niemieckim najnowsze 
wiadomości o przygotowaniach do wio- 
sennej oienzywy alianckiej w 1918 r. 
dzięki czemu sztab niemiecki pokrzyżował 
plany alianckie i przygotował w «arcu 
1918 niemiecka oienzywę. 
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Hitlerowcy nie dowierzają Ü 
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rnoślązakom 


Joszaty w Bytomiu obsadzono fhitferowcami z Oolne$go Slaska 


Z Bytomiá donoszą nam, że w dn. 
5 bm. z polecenia wyższych władz 
wycofano z koszar hitlerowskich przy 
ul. Hohenzollernów w Bytomiu wszyst- 
kie posterunki policyjne, które usta- 


Niedziela | Dziś; Elżbiety 
8 Jutro: Weroniki * - 
Wschód słońca: g. 3 m. 46 
lipca Zachód: g. 20 m. 23 
- 1934 Długość dnia: g. 16 m. 37 


u% 3 

Jkronika Slaska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


py (SED 


RL REPERTUAR KIN: 

KATOWICE. Capitol: Grzech", od środy „W bla- 
sku księżyca”, Casino: „Pilnuj swego męża" 1 „Wro 
zowie małżeństwa”. Colosseum: „Testament dra Ma- 
baze", Palace: „Panienka I miljoa*, Rialto: „Csibi”. 
Union: ..Moje marzenie to ty". 

KRÓL. HUTA. Apollo: „W niewoli Dmg“ i „Ko: 


biecie należy wszystko wybaczyć”, Colosseum: „By- 
lem Ci wierny" i „Przekleństwo Yogi". 
SZOPIENICE. Hellosz „Raj podlotków*" f _ „Szyb 


E 23". 
TARN. GÓRY. Nowości: „Noe w Kairze”.  ' 
RYBNIK. Apollo: „Nowoczesny Robinson", od po- 
moedziałku „Port Sam Diego". Pałac: „Jarmark mito- 


ta", 4 M i i 
Ki RADIJO: 
PONIEDZIAŁEK, 9 LIPCA 1934 R. > 
Katowice. 6.30 „Kiedy camne wstają zorze”. 6.33 


Płyty. 6.38 Gimnastyka. 6.53 Płyty. 7.20 Chwilka nań 
domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomości meteoro- 
logiczne. 12.10 Płyty. 13.05 Zespół calonowy. 14.03 
Ceduła Gieldy w Katowicach. 16.00 Muzyka lekka. 
17.00 Opowiadamie dla dzieci starszych p. t. „Pierwszy 
lot Jurka". 17.15 Koncert z utworów Witolda Friemana. 
18.00 „Prakłykantki gospodarstwa domowego". 18.15 
Amie i pieśni w wyk. Stanislawa Kruzera — bas. 18.45 
Pozadamka Brumona  Winawera. 19.00 „Ze świata 
myśli i liczby'. 19.40 Płyty. 19.50 Wiadomości sporto- 
we. 20.12 Muzyka lekka. 21.00 Capstrzyk Marynarki 
Wojennej z Gdyni. 21.02 Porady radjotechańczne. 21.12 
Koncert populamy. 22.15 Muzyka taneczna, i 


wœ NA KOLONJE LETNIE. Dnia 6 bm. 
przybyło do Bytomia z Turcji przez Polskę 
50-ro dzieci obywateli tureckich narodowości 
niemieckiej na kołonje letnie w Niemczech. 
Dzieci witali „przedstawiciele władz. . Przez 
punkt graniczny Bytom dworzec, przybyła 
6 bm. dalsza partja dzieci polskich z Niemiec 
w liczbie 45 na kolonje letnie w Polsce. 


— HOJNY DAR PATRJOTYCZNY P. Z.P. 
Polski Związek Pracowników przemysłowych, 
biurowych i handlowych z siedzibą w Kato- 
wicach wpłacił w dniu 7 bm. na Fundusz 
Obrony Morskiej kwotę 3.000 zł. 

— W DNIU 4. VII. BR. odbyło się w Cho- 
rzowie pod przewodnictwem p. prezydenta 
miasta Spaltensteina ostatnie posiedzenie Ko- 
mitetu Budowy Pomnika Poległych Żołnierzy 
75 p. p, przy współudziale przewodniczących 
poszczególnych komisyj. P. płk. Klaczyński 
podziękował imieniem wojska i swojem za 
osiągnięty cel. Wybudowany na terenie ko- 
szar 75 p. p. pomnik, spełnia swoje zadanie, a 
opinja artystów o pomniku jest b. pochlebna. 
Komitet zakończył swoją działalność, pozosta- 
wiając ostateczną likwidację zobowiązeń ko- 
mitetu do załatwienia wymienionym wyżej pa- 
nom oraz komisji rewizyjnej w osobach p. dr. 
Nowaka, wizytatora Mangolda i insp. szkol- 
nego Mittka. Wszystkim ofiarodawcom Komi- 
tet postanowił podziękować za złożone na ce- 
le Komitetu ofiary, co niniejszem czyni. 


— PRZED DALSZĄ REGULACJĄ CZAR- 
NEJ PRZEMSZY. śl. Urząd Wojew. zamierza 
przystąpić do regulacji Czarnej Przemszy w 
powiecie Katowickim od kilometra 0,300 do 
4.283. Projekt regulacji i wyjaśnienia są wy- 
łożone w starostwie katowickiem i w magi- 
stracie mysłowickim do 23 lipca br. Sprzeci- 
wy można wnosić do Starostwa w  Katowi- 
cach. 

— ZBIÓRKA NA BEZROBOTNYCH W 
KATOWICACH. W niedzielę, 8 bm. od godz. 
9 do 13-ej urządza na terenie miasta Katowic, 
Miejski Komitet Lokalny Funduszu Pracy uli- 
czną zbiórkę na rzecz rodzin bezrobotnych i 
tą drogą apeluje do obywateli o poparcie ak- 
cji niesienia pomocy najbiedniejszym. 


—- PRZENIESIENIE BIUR W MAGISTRA- 
CIE KATOWIC. Z dniem 2 lipca br. przeniósł 
magistrat miasta Katowic „Oddział Przemy- 
słowo-Handlowy", do nowego gmachu przy 
ulicy Młyńskiej 4, na 4-te piętro, pokój 48, 49, 
50, natomiast Urząd Stanu Cywilnego przy 
ulicy Pocztowej 2, jak dotychczas w starym 
ratuszu, lecz na 2-gie piętro w pokojach od 
34 do 39. Biuro prasowe mieści się w pokoju 
33 obok kierownika oddziału. Urząd  staty- 
styczny zajął pokoje 29 i 30. Sąd kupiecki, 
przemysłowy i urząd rozjemczy znajduje się 
w pokojach od 51 do 55. Wydawanie kart 
kwitowych odbywa się na H piętrze w pokoju 
61-b. 

— WYPADKI NA KOP. „BARBARA“. W 
ub. sobotę w godzinach porannych wydarzy- 
ły się w podziemiach kop. „Barbara“ w Cho- 
rzowie dwa nieszczęśliwe wypadki. W pew- 
nej chwili na jednym z ganków zawaliły się 
większe masy węgla, które ptzysypały zaję- 
tych tam górników, Teodora Kólusza oraz 
Anton. Galmiesza. Zasypani górnicy odnieśli 


„ 


wione zostały tam w dn. 30 czerwca 
br. po uśmierzeniu rzekomego buntu 
w szeregach S. A. 

Do koszar tych sprowadzono obec- 
nie z Dolnego Śląska większe oddziały 
tamtejszych hitlerowców (S. S.). Jak 
bowiem słychać, przywódcy hitlerow- 
scy niezbyt dowierzają szturmowcom 
górnośląskim. Hitlerowskie posterun- 
ki przed koszarami S. A. dla odróż- 
nienia od dawniejszego umundurowa- 
nią S. A. noszą na szapkach z przodu 
białe wypustki. Dowództwo oddzia- 


łów S. A. wydało ponownie surowy 
zakaz ukazywania się w dawnych 
mundurach S. A. 

Według krążących na terenie G. 
Śląska pogłosek, niezadowolenie w 
szeregach górnośląskiej S. A. przybie- 
ra coraz ostrzejsze formy, tak, że do- 
wództwo S. A. czuło się zmuszone do 
wydania w dn. 7 bm. komunikatu, w 
którym grozi surowemi karami za roz- 
głaszanie jakichkolwiek wiadomości o 
tych fermentach. 


w 


Strejk w fabrykach Westena 


z powoda nierwrypřacania zarobków 


W fabrykach wołbromskich Westena, mia- 
nowicie gumowni „Wolbrom“ i „Ideal“, wy- 
buch? w ub. piątek strejk, z powodu niewy- 
płacania robotmikom zaległych zarobków. 

Pracy nie podjęło dwie zmiany, czyli 
strejk objął około 500 robotników. Przebieg 
strejku spokojny. 

Po konferencji delegatów z zarządem fa= 
bryk, robotnicy przystąpili po południu do 


pracy, lecz niebawem ją ponownie przerwał, 
wskutek oświadczenia zarządu fabryki, że za 
czas strejku fabryka płacić nie będzie. W so- 
botę ramo robotnicy podjęli pracę normalnie 
z warunkiem, że zaległości, stosownie do 
przyrzeczenia fabryki, będą wypłacone w naj- 
bliższych dniach, a sprawa zapłaty za strejk 
rozpatrzoną będzie na wspólnej konferencji 
w dniu 10 bm, w obecności inspektora pracy. 


v 


Osicdlanie bezrobofnych z Zagłębia 


ma HKresuch Wschodnich 


Jak już donosiliśmy, podięta została 
próba osiedlenia bezrobotnych z Zagłębia 
na roli na kresach wschodnich. Pierwsza 
próba dała dodatnie wyniki. 25 rzemieśl- 
ników z Zawiercia osadzono w pobliżu 
Lidy, dostarczając im działki rolne, oraz 
pomoc w materjale i możność zarobku. 
Przebywaiją tam oni od 4 tygodni, czując 
się bardzo dobrze. Obecnie osadnicy pro- 


szą o przysłanie ich rodzin. 

Osadnicy budują na swych działkach 
własne domki. Rolę i materiał otrzymują 
na długoletnie spłaty. W Zawierciu zgło” 
silo się znowu kilkudziesięciu kandyda” 
tów na wyjazd, którzy zostali zarejestro- 
wani, a wysyłani będą partiami. 

Próby te mogą być początkiem akcji 
likwidacji bezrobocia. 
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Z sali sądowej w Mikołowie 


W ub. piątek Sąd Grodzki w Mikołowie roz- 
patrywał kilka drobniejszych spraw. Na ławie 
oskarżonych zasiadł niejaki Walenty Mrowiec, 
mieszkaniec Łazisk Górnych, za to, że w czasie 
jednej z kłótni w dniu 4 maja br. zniej. Grze- 
nalką, chwycił za fuzję, zamierzając zastrzelić 
swego przeciwnika. Sąd zasądził Mrowca na 
2 tygodnie aresztu. W innej sprawie zasiadł 
na ławie oskarżonych Paweł Spyra, zam. w 
Jaśkowicach. Oskarżony miał jako lokatora 
niejakiego Franciszka  Tabackiego, którego 
chciał na gwałt wydosłać ze swego mieszka- 
mia. W dniu 1 maja br. doszło do większej 
kłótni, w czasie której Spyra zdemolował zu- 
pełnie mieszkanie niewygodnego lokatora, tak, 
iż pokój był niezdatny do użycia. Sąd zasą- 


dził oskarżonego na 1 tydzień aresztu. Sprawę 


Glagli-Galińskiego musiano odroczyć, bowiem 


„sąd stwierdził brak doręczenia wezwania. (ok) — 


A 
Uriepy furnusowe 
w przemyśle 


Zarząd Huty Królewskiej złożył 7 bm. 
u Komisarza Demobilizacyjnego wniosek 
o zurlopowanie 400 robotników na okres 
dwóch miesięcy, począwszy od 1 sierpnia, 
Również zarząd kopalni „Hojm“ zgłosił 
wniosek o czasowe zwolnienie z dniem 
1 sierpnia 400 robotników. (200 na okres 
dwóch miesięcy i 200 na 6 miesięcy). 


niebezpieczne okaleczenia. Odstawiono ich do 
szpitala. (ok) 


`~ — PODATKI W CHORZOWIE. Na ostat- 
niem posiedzeniu dawnej rady miejskiej w 
Król. Hucie (ob. Chorzów) uchwalono pobie- 
rać w roku 1934-35 podatek od gruntów i nie- 
ruchomości w wysokości 5 od tysiąca od war- 
tości budynku, ustalonej przez komisję szą- 
cunkową. Pozatem pobierać będzie się 5 proc. 
od podatku na rzecz bezrobotnych. Podatki 
poniżej 100 zł. są wolne od opłaty na rzecz 
bezrobotnych. Ponieważ uchwała ta została 
zatwierdzona przez Śl. Urz. Woj., przeto stała 
się ona prawomocną. Pobór sum nastąpi w 
dwuch ratach i to w dniu 15 września r. b. 
oraz 15 lutego 1935 r. (ok) 


— BÓJKA W LOKALU. W restauracji 
Franciszka Spory, w Chorzowie, dz. Ill. przy 
ul. św. Jadwigi, powstała bójka pomiędzy J. 
Gawendą oraz Jerzym Bulikiem z jednej a 
Piotrem Meyerem oraz Antonim Malcherczy- 
kiem z drugiej strony. W czasie bójki Gawen- 


da doznał tak niebezpiecznych obrażeń, iż mu- 
siano go odstawić do szpitala. Pozostali ucze- 
stnicy bójki odnieśli jedynie lżejsze obraże- 
nia. (ok) 

— KONCERT  INSTRUMENTALNO-WO- 
KALNY. Tow. śpiewu „Kasyno“ z Siemiano- 
wic urządza w niedzielę, 8 bm. o godz. 16 w 
Pszczelniku koncert instrumentalno-wokalny z 
udziałem orkiestry wojskowej 73 p. p. (mk) 

— SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ. W dniu 
3 bm. 27-letnia służąca Marja Szmidt, zam. w 
Chorzowie (Pniaki), zażyła większej iłości e- 
sencji octowej. Sz. przewieziono do szpitala, 
gdzie pomimo natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej zmarła wśród strasznych męczarni w 
dniu 5 bm. o godz. 9-tej. (ok) 

— ZAMÓWIENIA W HUCIE „KRÓLEW- 
SKIEJ“. Ministerstwo komunikacji zamówiło 
w Hucie Królewskiej sprężyny na sumę około 
140.000 zł. Zamówienie to pozwoli utrzymać w 
ruchu przez dalszych parę miesięcy fabrykę 
sprężyn przy hucie Królewskiej. 


Kio siałszował 


ZBK 


Stam zatrudnienia 


W końcu maja zatrudnionych było w hu- 
tach żelaznych ogółem 29.865 robotników, 
czyli o 259 osób więcej, niż w końcu kwiet- 
nia (29.606); na huty śląskie przypadało 
19.341 robotników, czyli o 22 osób więcej, a 
na huty woj. Kieleckiego i Krakowskiego 
10.524 robotników, czyli o -237 osób więcej. 

W stosunku do końca maja 1933 r. ogólna 
liczba robotników w hutach żelaznych w koń- 
cu maja r. b. była większa o 1.811 osób (o 
6,46 proc.), a w stosunku do końca maja 1922 
o 2.984 osób (o 11,10 proc.)+ 


e 
Napad rabunkowy 


w Miechowskiem 


Na przejeżdżających małżowków Pająków 
z furą jagód czarnych, pod wsią Żerkowice, 
bow. Miechowskiego, napadło 3 osobników, 
którzy po steroryzowaniu, skradli im wszy“ 
stkie jagody, 

Sprawców Stanisława I Jana Kaczmarczy= 
ków ze wsi Wiąckowicze, pow. Miechow- 
skiego, policja ujęła. T 


© 
Wycieczka Polek z Kaiewic 


Kat. Tow. Polek Koło I w Katowicach 
urządza 15 bm. wycieczkę do Łazisk. Koszt 
podróży wynosi 1 zł. Zgłoszenia przyjmuje 
do 15 bm. p. Pańczykowa, Katowice, ulica 
Wodna 5. Zbiórka na placu dr. Rostka (daw* 
niej Mikołowski). 


Śmierć wskutek porażenia 
prądem 

Właściciel restauracji i naczelnik gmi- 
ny Zamysłów w pow. Rybnickim, Fran” 
ciszek Zatek poszedł do piwnicy po wód” 
kę, gdzie został porażony prądem z trans” 
formatora o sile 5000 volt. Nieszczęśliwy 
poniósł śmierć na miejscu. Policja wszczę- 
ła energiczne dochodzenia, celem wykry* 
cia sprawcy nieodpowiedniego Zainstalo” 
wania transformatora. Wypadek ten wy” 
wołał w okolicy przygnębiające wraże” 
nie. (r) 


* "© i : 


Oszust matrymonialny 
w poirzasku 


Przed kilku dniami donosiliśmy o areszto” 
waniu niejakiego Tyczki, który pod różnemi” 
nazwiskami dopuszczał się oszustw matrymon* 
jalnych. Dochodzenia wykazały następnie, że 
aresztowany nazywa się Jan Czerwiński i po* 
chodzi z Wołynia. Na skutek naszych notatek 
obecnie zgłaszają się poszkodowane kobiety £ 
wszystkich większych miast Polski, gdzie 
aresztowany grasował. Ostatnio zgłosiły się 
dwie kobiety z Łodzi. Tak więc, jakkolwiek 
oszust stanowczo zaprzeczał, jakoby dopusz* 
czał się oszustw  matrymonjalnych, obecnie 
dzięki świadkom została mu wina w zupełność 
udowodniona. O bezczelności oszusta świad 
czy fakt, że obracał on się w lepszych, acz” 
kolwiek zubożałych sferach i od kobiet wyłu* 
dzał nieraz ostatnie oszczędności, 

Nazwisk ze względu na toczące się śledztwo 
nie podajemy. W najbliższym czasie zostanł 
dochodzenia przeciwko oszustowi, prowadzonńć 
przez sędziego śledczego S. O. dr. Patykd 
ukończone, poczem zostanie rozpisana rozprź* 


wa główna. (s) 


Kronika żagłebiowsta 
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-8” 
Maja 5, 
KINA W ZAGŁĘBIU: 
SOSNOWIEC. Eden: „Buster Keaton". Zagłębie! 
„Porwanie“. Palace: „Zemsta doktora Fu Manchu“. 


CZELADŹ. Cztry: „Skrzydlate fatum” | „Żona * 


drugiej ręki". h 
ZAWIERCIE, Arlekin: „Wieczór ezarodziajski ' 
Stella: „Katarzyna Wielka". 


urzędu gminnego w Knurowie 


Sprawa fa. zdaje się nigdy nie zostanie należycie wyśrwietlana 


Głośną była swego czasu sprawa ta- 
jemniczego podjęcia czeku urzędu gmin- 
nego w Knurowie na 5009 zł, W styczniu 
ub. roku w tajemniczych okolicznościach 
zginął kasjerowi tego urzędu gminnego 
czek, na którym złożono siałszowany pod- 
pis naczelnika gminnego i przybito ory- 
ginalną pieczątkę urzędu. Następnie wy- 
pełniono go na 5000 zł. i zrealizowano. 

W toku dochodzeń padło podeirzen'e 
na b. technika budowlanego tego urzędu 
Bronisława Czecha, który właśnie ostat- 
niego grudnia miał być z posady Zwol- 
niony. Poszlaki wskazywały na to, że 
Czech skradł kasjierowi czek i go zreali- 


zował. Świadkowie na odbytej przec'w” 
ko Czechowi rozprawie zeznali pod przy” 
sięgą z całą stanowczością, że iym osob” 
nikiem, który podjął pieniądze w P. K. 
O. na sfałszowany czek był tylko Czech. 
Oskarżony Czech natomiast twierdził, że 
krytycznego dnia był ciężko chory na za- 
palenie płuc i leżał w łóżku z 40 stopnia- 
mi gorączki. Ponieważ sąd postanowił na 
tę okoliczność przesłuchać dalszych 
świadków, rozprawa została odroczona. 
W międzyczasie p. Czech wyjechał do 
Wisły, gdzie założył sobie firmę budowla- 
ną. Jak nas obecnie informują, w lesie 
pod Wisłą znaleziono zwłoki młodego 


mężczyzny. Policja stwierdziła w toki 
dochodzeń, że są to zwłoki właśnie Bro 
nisława Czecha, który wystrzałem z rê 
wolweru pozbawił się życia. Powode™ 
samobójstwa miała być obawa przed ka 
rą, gdyż Czech miał również w Wiśló 
dopuścić się karygodnego czynu, za któ 
ry został przez sąd skazany na 6 miesić 
cy więzienia; Samobójstwo popełnił “ 
przededniu rozprawy apelacyjnej, | 
Wobec tego sprawa o sfałszowanił 
czeku i sprzeniewierzenin 5000 zł. n4 
szkodę urzędu gminnego w Knurowie Z0 
stanie... umorzona. Niestety — nie zostani? 
ona już nigdy należycie wyjaśniona, (s) 


„SIEDEM GROSZY" 


ika granicznego 


z Bandyta przemuydlnikiem 


Sn! H 
nae Kaa 1a gruncie mysłowickim włamywa- 
Konrad g "2 także za napady rabunkowe, 
narazić sj anobjs į niejaki Dygas, nie chcąc 
miba S policji polskiej, wybrali się ua 
22 wm G Sląsk Opolski. W nocy z 21 na 
JAMA ub. r. przekroczyli polsko-nie- 


miecką zielon 


Raci ą granicę i udali się Marklowice 
tei sa o o ozem na Śląsku Opolskim, gdzie 
składach ka obrabowali trzy składy. W 
Miki i m. apców Karola Kocha. Franciszka 
we | dost olnego wybili okna okna wystawo- 
stko awszy się do wnętrza. zabrali wszy- 
9, Co tylko było do zabrania. 


ręce „ie wpaść po „odkryciu włamania w 
miast „cmieckiej policji, postanowił natych- 
grami tej samej nocy z łupem przekroczyć 
= E l wrócić do Mysłowic, by tam dopie- 
Doszk, Spieniężyć, Kupcy marklowiccy zostali 
*zZKOodowani na około 5 tysięcy marek. 


| <hg jednak chciał, że w chwili, gdy ra- 
pod sieci już przekroczyli i znaleźli się 
polej. towami, zostali zawważeni przez 
Galena, o kow granicznych Zająca i Mi- 
nia j P> którzy wezwali ich do zatrzyma- 
an, „POddania się. W tym momencie Dygas 
stek uciekać, a za nim pobiegł strażnik Mi- 
bronię Ganobis natomiast postanowił się 
Sasi Ì rzucił się na strażnika Zająca, W 
ste szamotamia się strażnik wraz z rabu- 
km o. R do przydrożnego rowu. W 
Obył . chwili strażnik zauważył, że Ganobis 
BĘ ra kieszeni jakiś przedmiot. Strażnik wo- 
rekę £ uderzył go pałką gumową silnie w 
nadhięg, tracii mu ten przedmiot. Później 
móc: egl znowu strażnik Michalski, przy po- 
Y którego zdołano Ganobisa obezwładnić 
ro pp owadzić do komisarjatu policji. Dopie- 
Fike <nczas stwierdzili strażnicy, że Zając 
ch m dzięki przytomności umysłu uniknął nie- 
onej Śmierci, gdyż Ganobis dobył wtedy 

Kieszeni nabity i Odbezpieczony rewolwer. 
Sbólnik jego Dygas zbiegł i mimo skrzęt- 


n 7 aj = a 
= Poszukiwań nie udało się go przytrzy- 


w 


T ub. sobotę zasiadł wobec tego sam Ga- 


'5 na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 


tra *tOwicach. Akt oskarżenia zarzucał mu 
nielegyji wania do składów w Marklowicach, 


ne przekroczenie granicy, przemyce- 


nie sk ; R PEC 
Ore  Tzionych w Niemczech towarów i usi- 
pac, 16. Zabójstwy Strażnika granicznego, Za” 


ląca Š 

A mogę Thy, który został doprowadzony 
á raw r ka 
aidamy, ę z aresztu śledczego skuty w 


Przyznał się do nielegalnego prze- 


Tre Po 


CY FABRRWECKANTAME 


ROBOTNI 


kroczenią granicy, włamań i do przemytu, 
natomiast stanowczo zaprzeczał jakoby gza- 
mierza! zamordować strażnika granicznego. 
Tłumczył się on tem, że nabity rewolwer 
wręczył mu jego wspólnik Dyzas, by nie po- 
zwolił się aresztować, a rewolwer wypadł 
mu z kieszeni przypadkowo, podczas szaino- 
tania się ze strażnikiem. 

Z zəznań przesłuchanego strażnika Zająca 
wynikało jednak, że oskarżony dobył rewel- 


weru z kieszeni, który został mu z ręki wytrą” 
cony pałką gumową. 

Sąd po przemówieniu stron, skazał Gano- 
bisa na 3 lata więzienia, bez zawieszenia ka- 
ry; gdyż sąd na podstawie zeznań świadków 
przyjął za ustalone, że oskarżony faktycznie 
zamierzał zamordować strażnika. Ponieważ 
był on już kilkakrothie karany, sąd nie przy” 
znał mu żadnych okcliczności łagodzących. 


20-Ieini oszusi na lawie oskarżonych 


Z sali sqzadaweżj w upiipuniicun 


W ub. piątek rozpatrywał Wydział Zam. 
Sądu Okr. w Rybniku sprawę pomocnika biu- 
rowego Melchjora Smyczka z Popielowa, pow. 
Rybnik, który okradał swego  chlebodawcę. 
Oskarżony pracował w biurze u adwokata 
Podkowika, gdzie systematycznie dokonywał 
mniejszych i większych malwersacyj, sięgają- 
cych sumy około 1.500 zł. Pozatem dopuścił 
się Sm. fałszerstwa nakazu płatniczego, pod- 
pisując się jako sędzła. Na tem jednakże nie 
skończyła się pomysłowość Smyczka, gdyż za- 


Śmierć bezrob 


bierał nawet pieniądze, wyznaczone na opłatę 
listów poleconych, a listy zatrzymywał u sie- 
bie w domu. 

Tłumaczenie się oskarżonego było dość 
naiwne. Ze względu na to, że Sm. był już 
kilkakrotnie karany za kradzież i sprzeniewie- 
rzenia, sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia 
za defraudację i na 6 mies. za fałszowanie do- 
kumentów, wyznaczając łączną karę 10 mies. 
więzienia z policzeniem aresztu śledczego. (r- 


otnego biedaszybie 


Pożar z podpalenia 
w Miechowskiem 


We wsi Brzuchama, pow. Miechowskiego 
powstał pożar zagrody Antoniego Miszczyka 
z podpalenia Piotra Sieradzkiego. Podpalacz 
został aresztowany i oddany do dyspozycji 
sędziego śledczego w Miechowie. 


w 
Wisielec w lesie 


W lasach pod Radoszowicami znaleźli przy- 
padkowi przechodnie wisząco na drzewie zwło= 
ki starszego mężczyzny. Zawiadomiona o wy- 
padku policja udała się na miejsce i stwierdzi- 
ła, że są to zwłoki 60-letniego Heisera z Rado- 
szowic w pow. Rybnickim, który popełnił sa- 


mobójstwo.  Dochodzenia w kierunku "ustale- 
nia powodów rozpaczliwego kroku  Heisera 
prowadzi policja śledcza w Rybniku. (r) 


wskutek zatrucia fazami 


Na terenie biedaszybów , położonych na 
t. zw. „Wierzysku“ pod Mikołowem wydarzył 
się w ub. piątek śmiertelny wypadek zatrucia 
gazami. Około godz. 16 do głębokiego na kilka 


metrów dzikiego szybiku spuścił się 27-letni 
bezrobotny Franciszek Suchoń, zam. w Łazis- 
kach Średnich. Wskutek jednak wydobywa- 
jących się z ganków gazów, Suchoń uległ 


Stróż graniczna nasrzlł 14-efniega (MONKA 


ma popéramiczu mieznieCHciE zm 


Na odcinku granicznym w  Gierałłowicach 
w dniu 6 bm. w czasie pościgu za przemytni- 
kami, ranny został w prawe ramię 14-letni Jó- 
zef Wilcz z Bielszowic, pow. Rybnik, który 
wraz z trzema innymi osobnikami przekroczył 
nielegalnie granicę z Niemiec do Polski. 

Strażnik po nałożeniu tymczasowego opa- 


trunku na ranę odwiózł postrzelonego do lecz- 
nicy w Bielszowicach. Stwierdzić musimy, że 
na granicy nadal strzela się do ludzi, jak do 
zajęcy. Brak nam coprawda bliższych danych 
co do powyższego wypadku, lecz jestefiny 
przekonani, że ów 14-letni chłopiec nie mógł 
się trudnić zawodowo przemytnictwem. (ri 


uruchomili i prowadzą zamknieta fabrykę 


, Jak donosiliśmy przed kilku mie- 
Slącami, właściciel huty szklanej 
„Teps* w Strzemieszycach, wskutek 


— 


Czarna lista niesamiennych 
sprzedawców i agentów gazet 


A Jan Dobierz, Zgoda, ul. Mielęckiego, 
zyj i sprzedawca gazet w Zgodzie, 
pr. gtochłowicach i Nowym Bytomiu, 
si zywłaszczył sobie kwotę 581 zł., uzy- 
„aną ze sprzedaży gazet na szkodę wy- 
awnictwa „Polonji' Katowice. 
z Fryderyk Pyka, Katowice — Bogw 
ice, ul. Kraszewskiego, agent i sprze” 
ska 2 gazet w Katowicach, ul. Mikołow- 
wła oraz w Katowickiej łłałdzie, przy” 
a ZCZYł sobie kwotę 366,15 zł., uzy- 
z ze sprzedaży gazet, na szkodę wy- 
hictwa „Połonii* Katowice. 
Bernard Kalus, 


DŁ Świętochłowice, ul. 
wa 26, agent i sprzedawca gazet w 
kwo o chlowicach, przywłaszczył sobie 
gazet 237,24 zł, uzyskaną ze sprzedaży 


KaRo. szkodę wydawnictwa „Polonii“ 
ment od zaje" Kalus inkasował abo” 
Sierpień b prenumeratorów na miesiąc 
zając r. i gazet nie dostarczył, wyrzą” 
ków, Szkody prenumeratorom dzienni- 
Na + er 
miaroda Żel wymienionych do władz 
Żądania ych wysłane zostało doniesienie 
"IM przykładnego ukarania. (n) 


niewłaściwego prowadzenia fabryki, 
popadł w trudności, zwalniając ' całą 
załogę, oraz zamykając fabrykę. 

Najpoważniejszymi i 
fabryki są robotnicy, którym fabryka 
nie wypłacała przez szereg miesięcy 
zarobków. 

Robotnicy, którzy pozostali bez 
środków do życia, oraz stracili war- 
sztat pracy, zorganizowali wspólne 
zebranie, na którem podjęli znamien- 
ną uchwałę. Postanowili bowiem uru- 
chomić i prowadzić fabrykę na własne 


wierzycielami, 


ryzyko. Po najpotrzebniejszym ` re- 
moncie i załatwieniu formalności pra- 
wnych, robotnicy w ub. czwartek zor- 
ganizowali uroczystość poświęcenia 
i otwarcia fabryki. 

„Pracować będzie około roo ludzi. 
Zatrudnieni robotnicy zgodzili się 
przytem przez pewien czas pobierać 
tylko część zarobków, potrzebnych na 
utrzymanie, reszta pójdzie na kapitał 
zakładowy orez pomoc tym, którzy 
nie pracują. * 


inwestycje Z kredytów Funduszu Pracy 


vy roku 


Wydatki Funduszu Pracy na inwestycje pu- 
bliczne w roku budżetowym 1933-34,. przed- 
stawiały się następująco: na koleje wydatko- 
wano sumę 3.631 tys. zł, na drogi wodne 
2.325 tys. zł, na drogi bite, ulice 1 mosty 
15.400 tys. zł., na meljoracje 4.771 tys. zł, na 
regulację mniejszych rzek i odwodnienie tere- 
nów miejskich 3.424 tys. zł, na elektryfikację 
i gazyfikację 1.649 tys. zł., na wodociągi i ka- 
nalizacje 9.157 tys. zł, na tramwaje 989 tys. 
zł, na chłodnie, rzeżnie, targowiska i t. p. 478 
tys. zł, na urządzenia zdrowia. publicznego ! 
wychowania fizycznego (kąpieliska, łaźnie, bot- 
ska i t. d.) 351 tys. zł., na budowle publiczne 
4.940 tys. zł., na przygotowanie terenów bu- 
dowlanych i budownictwo mieszkaniowe 2.613 


1933-34 


tys. zł, oraz na drobne toboty lokalne 
tys. zł. : 


Ogółem wydatki Funduszu Pracy na inwe- 
stycje publiczne wynosiły w roku budżetowym 
1933-34 kwotę 49.891 tys. zł. 


4. AB 
Budowa kolci Miechów - Kraków 


Donoszą nam z Miechowa, że na nowej 
linji kolejowej w Miechowie rozpoczęto bu- 
dowę dworca kolejowego, oraz budynków 
mieszkalnych dla pracowników kolejowych. 


163 


tirwawe porachunki przemyíników w Czeladzi EEE 


Walczyli uzbrojeni w fusalci i siekiery 


Ez. gp piatek wieczorem dom nr. 28 
owni k STONE w Czeladzi był wi- 
SATA A walki przemytników. 

ara i + 1 w tym domu małżonkowie 
` eksander Naziębło, Tanina 


zost a ó > l , 
Rae "PA Hodajowie, oraz kilku 
2Sa Oosobnikó d W 
Policją do ków, których nazwiska 


piero ustala, pokłócili się o 


ostatnią nieudałą wyprawę szmugler- 
ską i stracone w niej pomarańcze. 

Bójka w pewnej chwili przerodzi- 
ła się w krwawą masakrę, przyczem 
uczestnicy posługiwali się tasakami 
i siekierami. Krwawą awanturę zlik- 
widowała policja. 


A. Naziębło odniósł kilka ciężkich 


ran głowy, zadanych siekierę, małżon- 


kę jego Klarę przeciwnik cisnął o ścia-: 


nę z taką siłą, że doznała pęknięcie 


kości nosowej, oraz rozbicia czoła. 
Ranną została również Szostak Jani- 
na. Uczestnicy bójki zbiegli, to też 


nazwiska wszystkich ustala. dopiero 


policja, 


śmiertelnemu zatruciu. Pracujący na miejscu 
koledzy zatrutego  zaalarmowali natychmiast 
pogotowie ratunkowe kop. „Waleska“ z Łazisk 
Średnich, które w krótkim czasie przybyło na 
miejsce wypadku. Pomimo usilnych zabiegów 
zatrutego nie zdołano przywrócić do życia. 
Złoki odstawiono do kostnicy zakładu św. Jó- 
zefa w Mikołowie. (ok) 


© 
Odpowiedzi Redakcii 


R. S. B. 22. Jeżeli Pan towar pobrał to się 
rozumie, że musi Pan zapłacić. Jeżeli Pan jest 
bezrobotnym to należy pójść do wierzyciela 
i ugodzić się na spłacanie długu w małych 
ratach miesięcznych. 

Stały abonent. Wystarczy adresować: — 
Urząd Patentowy Warszawa. Wystarczy opis 
wynalazku. 


Nr. 18638 Ruda, Wiadomości zamieścić mie 
możemy. Prosimy sprawę zameldować w ko- 
misarjacie policji. poczem dopiero ottzymmanry 
komunikat policyjny. 

P, Mikołaj P, Jaworzno. Niech się Pan 
zwróci do Urzędu Gminnego i tam otrzyma 
Pan dokładne informacje. 


Nr. 107902 z Porąbki, Główne obiawy są 
najrozmaitsze. Trzeba nie pić wódki, kawy i 
herbaty, nie palić tytóniu, a ieść czosnek, a 
przedewszystkiem nie denerwować się. Niech 
pas pójdzie do lekarza, by zmierzył ciśnienie 
r wi. 


Zuw. Wilhelm B, Golasowice, Wniosków 
nie piszemy. Trzeba się udać do adwokata, 
albo sumiennego pisarza. 


. J. W. Tychy nr. 119, Prosimy nam napisać 
jaki inwalida? O ile był członkiem Kasy Cho- 
rych to winien. otrzymać zapomogę z tytułu 
niezdolności do pracy. 


Nr. 330 Katowice. Jeżeli Pami pracowała 
jako sprzedawączka, to pracodawca winien 
Świadeotbwo sprostować. 

Stały czytelnik 100. Informacji udzieli Ślą- 
ska Izba Handlowa w Katowicach, pl. Wolno- 
ści. 

P. Helena S. Szopienice. 1 i 2. Informacji 
udzieli elektrownia, wzgl. dostawca prądu. 3. 
Naprawę winien uskuteczniać gospodarz. Moż- 
na na własny koszt i zapłacony rachunek po- 
trącić z czynszu. Trzeba jednak o tem przed- 
tem gospodarza zawiadomić. 4. Zależy według 
umowy. 5. Nie można obniżać czynszu, gdyż 
płacąc przedtem 18 zł. Pani zgodziła się na tę 
sumę. 

H. nr. 109.575. Oszukańcze. Szkoda zabie- 
gów i pieniędzy. 

P. Wilhelm Maraczek, Janów. Krótsza dro- 
ga prowadzi przez Mysłowice — Chrzanów — 
Trzebinia (albo Mysłowice —— Chełmek — Ba- 


bice), Kraków — Tarnów — Nowy Sącz — 
Żegiestów — Muszyna. Dalsza, zato bardzo 
malownicza przez Bielsko — Żywiec — jJeleś- 


nia — Sucha — Chabówka — Mszana Dolna 
— Nowy Sącz — Muszyna. Drogi fatalne. 

P. Adolf Mencel Wik. Hajduki. Zgłoszenie 
wpłynęło zapóźno. 

P. Jan Czech, Brzeziny Śl. Zgłoszenie wpły- 
nęło zapóźno. > 

Henryk 75 Poznań. Trzeba wnieść wniosek 
do Sądu Grodzkiego o zwaloryzowanie tych 
sum. 

P. Antoni B. Bielsko. Informacji udzieli Pa- 
nu Śląska fzba Rzemieślnicza w Katowicach, 
ul. Stawowa 14. 

Abonent nr. 7550. Fabryka ks. Pszczyńskie- 
go w Murckach. 

F. B. Katowice. Pieniądze wraz z procen- 
tami musi Pan otrzymać. Niech Pan stawi 
wniosek do sadu o brzewaloryzowanie tej su- 


my 
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Powietrze w ganku było tak cięż- 
kie, tak zepsute, że Adrjanna i Marce- 
li spieszyłi się, żeby  jaknajprędzej 
wyjść na Światło dzienne. 

Przejście jednakże ` 
długie. i 
Nareszcie ukazał się blady promyk 
światła. Zbliżono się do miejsca, w 
którem pewna liczba stopni kamien- 
nych wyprowadzała na powierzchnię 
ziemi. 

Był tutaj otwór, zasłonięty zrujno- 
‘wanym budynkiem. 

Deski, zakrywające wejście do pod- 
ziemnego ganku i stanowiące za- 
rizem podłogę leśnego pałacyku, od- 
rzucone były na stronę. Był to do- 
wód, że więzień uszedł tędy i nie za- 
dawał sobie trudu, ażeby napowrót 
ułożyć je w należytym porządku. 

Gdy Marceli, Adrjanna i ich towa- 
rzysze ukazali się na powierzchni zie- 
mi, księcia naturalnie już nigdzie nie 
było widać. 

Zagaszono pochodnie i powrócono 
do zamku. 

Tymczasem przybył 
dworny. 

Stara Manon zaprowadziła go do 
chorej Serafiny, która przyszła do sie- 
bie i uczuła pewne polepszenie, gdy 
się rozwidniło i jasne Światło zajrzało 
do pokoju. 

Lekarz nadworny, zbadawszy tros- 
kliwie i szczegółowo chorą, wyraził 
zadowolenie z jej stanu. 

Zastał on chorą wprawdzie w bar- 
dzo znacznem jeszcze osłabieniu, lecz 
bynajmniej nie w niebezpieczeństwie. 

Gdy Marceli i Adrjanna powrócili 
do zamku, zamierzał on właśnie wy- 
jeżdżać z powrotem do Wersalu. 

Zapewnienia jego uspokoiły Mar- 
celego i obudziły w jego duszy nowe 
nadzieje co do utrzymania życia mat- 
ki 


było bardzo 


lekarz na- 


Po chwili nadeszła stara Manon 
i óznajmiłą mu, że pani Cavagnac tęs- 
kni za nim i już kilka razy pytała się 
o niego. 

Marceli z Adrjanną udali się do 

'poleoju Serafiny, która z tęsknym 
uśmiechem wyciągnęła do niego ręce. 

— Nie jesteś więc raniony, Marce- 
li, żyjesz! — rzekła. — Chodz i siadaj 
tu przy mnie. Muszę korzystać z te- 
go krótkiego czasu, jaki mi jeszcze po- 
został mój synu. 

— Niebo cię zachowa dla nas! — 
cdpowiedział Marceli, czyniąc zadość 
wezwaniu matki. 

— Cieszę się, że cię widzę przy so- 
bie, ciebie i Adrjannę. Kocham was! 
Jednego tylko pragnę, abym jeszcze 
przed Śmiercią ujrzała was szczęśliwy- 
mi! — mówiła dalej pełnym miłości 
głosem Serafina. — Dręczy mnie tyl- 
ko, że ty jeszcze nic nie wiesz, jak to 
się stało! Nie wiedziałeś, że żyłam? 

— I ja o tem nie wiedziałam, pani 
Cavagnac, a jednak zawsze byłam bli- 
sko pani — rzekła Adrjanna. 

— Nikt o tem nie wiedział i nie po- 
winien był wiedzieć, teraz jednak ta- 
jemnicy dłużej nie można zachować. 
Teraz dowiesz się wszystkiego, Mar- 
celi! Teraz się dowiesz, jak okropne 
przeszłam cierpienia, gdy jedną noc 
musiałam przepędzić w grobie, w pod- 
ziemnych lochach razem z umarłymi, 
podczas gdy mnie samą uważano za 
umarłą i tam przyniesiono. 

— Dobrze, moja matko, opowiedz 
mi wszystko! — odrzekł Marceli. — 
Oddawna pragnę to wiedzieć. 

— Muszę zrzucić z sobie niewi- 
dżialny ciężar, który mnie tłoczy, mu- 
Szę ci powiedzieć wszystko! Adrjanna 
także może słuchać. Była ona. prze- 


cież przez czas tak długi świadkiem 
wszystkich moich cierpień. 
—- Oh, ileż wtenczas  cierpiałam, 


pani Cavagnac! 
— Wiem o tem! Byłaś dla mnie 
skarbem. Adrianno. gdyż ty tylko po- 


zostałaś mi wierną, jedna z pomiędzy 
wszystkich. Był to straszny czas. 
Muszę jednak w opowiadaniu powró- 
cić aż do czasów twojego urodzenia. 
Raz jeszcze wychylę cały kielich wspo- 
mnienia! Gdym ci dała życie, pozosta- 
łam tutaj w Sarbonne na ustroniu 
świata. Miałam tylko ciebie. świat 
mnie odepchnął, brat mnie przeklął! 
Byłam jedną z tych nieszczęśliwych, 
które potępiają miłość, będącą prze- 
cież darem nieba. Miałam jednakże 
pociechę w tobie i nie dbałam  zupeł- 
nie o rozkosze świata. Prawda, że łzy 
stały prawie ciągle w mych oczach... 
Czy chcesz wiedzieć dlaczego?... Od- 
gadujesz to... A teraz wszystko jest 
już naprawione, pogodzone i wyjaś- 
nione... Teraz czuję się w duszy uspo- 
kojoną, 

Szczęściem jest dla mnie, że słyszę 
te twoje słowa, najdroższa matko. 

— Żyłam tu z tobą długie lata w 


zupełnem oddaleniu od świata! — mó- 
wiła Serafina dalej, — Wzrastałeś aż 
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męczarniami mnie zabijał. Zaczął mnie 
poszukiwać, znalazł i sprowadził do 
Paryża. Zmusił mnie, żebym oddała 
rękę staremu, Ślepemu panu Cavagnac 
ażebym, jak mówił, nie nosiła nadal 
nazwiska Serafiny Beaufort. 

Marceli głęboko wzruszony, zasło- 
nił rękoma twarz. 

— Jest to jednakże dopiero począt- 
kiem cierpień! — opowiadała Serafina 
dalej. — Stary, ślepy pan Cavagnac, 
który był tylko narzędziem Anatola, 
umarł wkrótce i zostałam więźniem 
okrutnika. Anatol Beaufort nienawi- 
dził mnie, prześladował i rzucił w ob- 
jęcia Śmierci. 

— Tak, książę to uczynił! — po- 
świadczyła Adrjanna uroczyście. 

— Nagle zdawało się, że Bóg chce 
mi zesłać pociechę i podporę. Uka- 
załeś się w Paryżu... Ujrzałam cię, ale 
tylko po to, ażeby widzieć, jak cię po- 
rywano do Bastylji. A gdym uciekła, 
ażeby się tam udać i uwolnić cię, Ana- 
tol ukazał się tam znowu i kazał mnie 


Gdy ukazali się na powierzchni ziemi, księcia już nigdze nie było 


nareszcie nadszedł dzień, w którym 
prześladowania się zaczęły. Wuj twój, 
mój brat rodzony, książę Beaufort, 
przybył jak wściekły tu do Sarbonne 
i obszedł się brutalnie ze mną i z to- 
ba... Nie mogłam cię ochronić przed 
jęgo wściekłością. 

Wspomnienie o tem zajściu żywo 
wstrząsnęło Serafina. Zamilkła na 
chwilę, aby na nowo zebrać siły. 

— Nie przejmuj się wspomnienia- 
mi, droga matko! To cię drażni, a roz- 
drażnienie szkodzić ci musi. — 

— Rozłączył nas! Nocą przewiózł 
mnie stąd do jednego z klasztorów pa- 
ryskich, ażebym znikła, ażeby o mnie 
zapomniano, aby nikt o mnie nie wie- 
dział. A ciebie umieścił w innym kla- 
sztorze, rozłączył nas z sobą, pozba- 
wił mnie szczęścia, pragnął nas zgubić. 

— Nie powiodło mu się to, droga 
matko! 

— Niedługo wytrzymałam w kla- 
sztorze! Obawa o twój los nie dawała 
mi spokoju w jego murach. Uciekiam, 
szukałam cię... Ale cię nie znalazłam. 
Dowiedziałam się tylko, żeś poszedł 
do dalekich krajów na wojnę i że nie 
powinnam mieć nadziei ujrzenia cię 
kiedykolwiek... Tak wszystko dla mnie 
się skończyło... Cokolwiek potem zajść 
mogło, nie było zdolnem uczynić na 
mnie wrażenia, wstrząsnąć mną. O- 
statnia moja radość była mi wydarta. 
Niekiedy budziła słę we mnie nadzieja 
że ty może jeszcze żyjesz, nadzieja 
słaba, coraz słabsza, nie opuszczała je- 
dnakże matczynego serca... Biedne to 


serce, aż do ostatniej chwili cień jej 
zachowało... 
Serafina przerwała sobie, aby wy- 


począć, Marceli i Adrjanna słuchali z 
głębokiem wzruszeniem tych wynu- 
rzeń, 

— Anatol Beaufort dowiedział się o 
mojej ucieczce z klasztoru! — mówiła 
dalej chora. — Wpadł w straszny 
gniew i groził, że mnie zabije. Dotrzy- 
mał słowa, chociaż tylko powolnemi 


sprowadzić napowrót do mojego wię- 
zienia, a ciebie okuć w kajdany. Ana- 
tol Beaufort pchnął mnie w objęcia 


śmierci. Ażeby cię ocalić i uwolnić 
od jego prześladowań, postanowiłam 
umrzeć, Gdy okrutnik zagroził mi 


sztyletem, gdym wspomniała, że się 
dręczysz w trwodze i rozpaczy, gdym 
nie widziała żadnego ratunku i żadnej 
znikąd pomocy, postanowiłam wypić 
truciznę, znajdującą się w małym flą- 
koniku, który zawsze nosiłam na szyi. 
Wilałam ją do szklanki i gdym została 
sama, wypiłam. Ale Adrjanna przybie- 
gła, gdym jeszcze nie wypiła wszyst- 
kiego i wyrwała mi szklankę, ażeby 
mnie ocalić... Straciłam zmysły, zda- 
wało mi się, że wypiłam dostateczną 
do zadania Śmierci ilość trucizny, bo 
padłam sztywna i martwa. Wszyscy 
uważali mnie za umarłą, nawet moja 
wierna Adrjanna. 

— Tak, pani Cavagnac! I doktorzy 
powiedzieli, że śmierć nastąpiła. Mnie 
się tylko zdawało, że to niemożebne, 
bo pani tak wyglądała, jakby spała! 
Nie miałam spokoju i nic nie było w 


stanie mnie pocieszyć! Okropne to 
były chwile. Oczy moje nie osychały 
od łez! — opowiadała Adrjanna. — 


Ostatnia nadzieja ocalenia życia pani 
znikła i nie mogłam się sprzeciwić zło- 
żeniu pani do trumny. Płacząc, klę- 
czałam przy niej. Gdyby mi było wol- 
no, nie pozwoliłabym jej zabrać. Ale 
książę przyszedł i pomimo prośb mo- 
ich zarządził przeniesienie trumny do 
grobowca. 

— Ah, droga Adrjanno, łatwiej by- 
łoby zmiękczyć kamień, niż mego wy- 
rodnego brata! Jego nienawiść wzglę- 
dem mnie nie znała granic; nie mógł 
mnie znosić nawet, gdym umarła! 

Potwór barbarzyńca... Ale przypła- 


ci to ciężko... — rzekł Marceli groźnie. 
— Uspokój się, mój synu! — mó- 
wiła Serafina dalej. — Pozwól mi 


skończyć opowieść o moich cierpie- 
niach... Anatol Beaufort ujrzał się na- 
reszcie u celu, osiągnął, co chciał osią- 


gnąć! Ja nie żyłam... syn mój był 
uwięziony... mógł być spokojny! Ale 
ja nie umarłam, leżałam tylko bezwła* 
dna, nie mogąc się ruszyć, nie mogąc 
dać znaku życia. Słyszałam i czułam 
wszystko, co się koło mrie działo! Aż 
wreszcie nastąpiła coś najstraszniej- 
szego, coś, czego w życiu mojem ni- 
gdy nie zapomnę, nastąpiły te strasz- 
ne godziny, które w trumnie w gro- 
bie przepędzić musiałam! Oh! To się 
nie da opowiedzieć! Z przerażenia w 
tej chwili jeszcze włosy wstają mi na 
głowie! Ja żyłam! Wiedziałam o tem, 
co się działo ze mną, słyszałam, że Z 
rozkazu Anatola Beauforta znoszono 
mnie do grobowca, słyszałam, że. 
Adrjanna prosiła go, aby jej pozwolił 
jeszcze dni kilka pozostać przy moich 
zwłokach... 

— O mój Boże, jakież to straszne! 
— szepnął Marceli. 

r— Żyłam, a uchodziłam za umar- 
łą! W każdej chwili słudzy mogli przy“ 
śrubować wieko trumny, a wtedy by* 
łabym zgubiona! Jednakże nie mo* 
głam zawołać, nie mogłam się poru* 
szyć! Trucizna wywarła tak straszny 
skutek! Nie wypiłam wszystkiego 
więc obezwładniła mnie tylko, ale czyż 
to obezwładnienie nie była strasz” 
liwszem niż Śmierć? 

Wzruszenie jej było tak wielkie; 
że musiała spocząć chwilowo. 

Serafina przerwała opowiadanie. 

Adrjanna także była do głębi przeję” 
ta. Owe smutne godziny, które prze 
bywała w grobowcu, stanęły jej prze 
oczyma; przypomniała sobie boleść; 
przecierpianą z powodu zgonu tak 
uwielbianej przez siebie pani Cavag* 
nac i zaledwie byłą w stanie panować 
nad swem wzruszeniem, nie mogła je” 
dnak stłumić łez, które spływały pó 
jej licach. Ukryła zatem twarz w rẹ“ 
kach, aby nie wzbudzać u pani Cavag* 
nac jeszcze większego wzruszenia. 

— Jakaż okropna męczarnia! 4 
mówił Marceli. — Serce mi się ściska 
na myśl o tem, co zaszło! |. 

— Adrjanna pozostała przy mnie 
na dole w grobie! — mówiła Serafina 
dalej po krótkiej przerwie. — Została 
mi wierną nawet po mojej mniemane 
śmierci... Niech jej to wynagrodzi nie“ 
bo i twoja miłość... 

— Służący przyszli i nałożyli wie” 
ko na trumnę.. Któż opisze me prze” 
rażenie. Słyszałam, że przykręcają śru” 
by... Byłam żywcem pogrzebana! JA 
żyłam! żyłam |... Wszystko było straco? 
ne! Nie mogłam się poruszyć, chocia? 
mi się zdawało, że krew na nowo z4% 
czyna obiegać w moich żyłach... A je” 
dnak byłam zgubioną! Byłam w gro 
bie! Nikt nie troszczył się już o mnić 
od chwili zamknięcia trumny l... Nast4” 
piła potem straszna noc... 

— Wieko niedługo pozostawało n? 
trumnie, inaczej udusiłabyś się pani: 
— rzekła łagodnie Adrjanna do Ser% 
finy. — Czas jednak, który przebyła pa 
ni w trumnie zamkniętej, mógł sić 
długim wydawać. Gdy bowiem służ? 
cy oddalili się, ją pozostałam  jeszczć 
przy trumnie, a oprócz mnie był W 
grobowcu szlachetny muszkieter Wik 
tor Delaborde. Ukrył on się i gdy słu” 
żący wyszli, wystąpił z ukrycia, a p 
nieważ ja ciągle nie chciałam wierzyć 
żeby pani umarła, otworzył trumnć 
i zdjął wieko. 

— Chwilę tę przypominam sobić 
Adrjanno. Błogiem to przejęło mni 
uczuciem, a choć jeszcze niezdolną bý 
łam poruszać się, wywarło to na mnif 
wpływ niezawodny. Mogłam się spô 
dziewać, że się przebudzę z tego stra 
sznego snu do życia! Jakkolwiek bt 
wiem dobrowolnie zdecydowałam s“ 
na śmierć, ażeby uniknąć męczarń, j% 
kie mi zadawał Anatol i uzyskać iag” 
dniejszy los dla ciebie, przerażała mn“ 
jednak niewypowiedzianie myśl, że bř 
dę musiała przechodzić wszystkie m$ 
cząrnie żywcem pogrzebanej istotf" 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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18 osób w obozie izolacyjnym w Berezie Karfuskiej 
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go do 3 ć > 
skierowano W obozu izolacyjnego zostali 


cy dział 


iy 1) adw. Jan Jodze” 
ko Th Resman, 3) Zygmunt Dziar- 
Bolesław Piasecki, 5) Mieczy” 
ószyński, 6) Jerzy Korycki, 7) 
na Kemnitz, 8) Włodzimierz Sznar- 
OWSKi, 9) Władysław Chackiewicz, 
eslaw Łączyński. 
wa wymienionymi działaczami Obo- 
również o - Radykalnego skierowano 
cl eż do obozu izolacyjnego działacza 
UNistycznego, Arona Skrobka, 
śle dali na mocy orzeczenia sędziego 
nego aa przekazano do obozu jzolacyi- 
kowa. qperezie Kartuskiej 7 osób z Kra 
lacze „| TÓd nich znajdują się dwaj dzia- 
dowe sekcji młodych Stronnictwa Naro” 
AŚ: Kazimierz Żelawski i Michat Bar- 
* z Nowego Targu, dwaj członkowie 
dh ją Narodowo - Radykalnego studen- 
ot at Swiderski i Antoni Grembosz, 
© ken działaczy ukraińskich, którzy 
Stef adzjli agitację w pow. gorlickim: 
Micha Szewczyk, Jarosław Żełen i dr. 
wa Gyża. Pozatem w Tczewie został 
5 raj owany działacz narodowy p. Leon 
za” który prawdopodobnie też zor 
ie przekazany do obozu izolacyjnego. 
kk :ETOWanych do obozu izolacyjnego 
jaga WY przewieziono około godz. 
rz! W nocy samochodami połicyjnemi Z 
eza t Śledczego przy ulicy Daniłowi- 
"Wskiej na dworzec Wschodni, 
ok, zdzia przy obozie izolacyjnym 
sie a Eowy w Pińsku mianował sędziego 
Sz dół? p. Wilhelma Kordymowicza, 
% zla Kordymowicz w ciągu 48 godzin 
m przedstawieniu wniosku władzy admi- 
obozy y ME o skierowaniu kandydata do 
taki o izolacyjnego zatwierdza lub uchyla 
"MI wniosek, , 
skięj mendantem obozu w Berezie Kartu- 
J został? mianowany zastępca komen- 
skiem polici w województwie poznań: 
Okr Aspektor Grełfner. i 
zionych 4 izolowania wszystkich przewie” 
3 nia? Berezy Kartuskiej oznaczono 
miesiące, Okres ten jednak może być 


mą Te 0 


Przepełnienie w szpitalach 
' dia umysłewo chorych 


Z Warszawy donoszą: 
Rie, rzeprowadzone przed rokiem odcią- 
enie warszawskich szpitali dla umysło” 
go chorych przez przewiezienie znacznej 
poby pacjentów do innych zakładów na 
x owincji, okazało się Środkiem niewy- 
orz Alącym. W szpitalu Jana Bożego, 
nieni na Czystym panuje znów przepeł- 
na Kierownicy zakładów zmuszeni są 

awiać przyjęcia nowych chorych. 


zu 


H 
umor 


„NASI*. 
we Mojsie, trzeba już 
Jrzucić ten parasol. 


tat całkiem bez dru- 


sz Co znaczy wyrzu- 

nę? Jest już od ` tylu 

A gz legraf bez drutu, 

Y go kto wyrzuca... 
WARJAT. 

naj; Wiesz, Klaksiewicz 

„ldoczniej zwarjował. 


ty mówisz? Jak 
Jawia? 

n wierzy w to, że 
Przeminie. 


KOLEKCJA. 
sy reykański król pra- 


sie to ob 


kryzys 


iep; STSt i Š 
p bie RUR a o niawszy zupełnie o swej roli i zastanawiając się tyl- 
mięckię katurzystę nie- ko nad tem, co ma zaznaczyć przybycie Lavalle'a 
ilioner Ba ie = do teatru razem z Sydonią. Sądziła z początku, że 
galer 3 BG bo Swai był to tylko żart grzeczności z jego strony, gdy jed- 
ające; „Tazów, skła- nak potem, w drugim akcie, znowu spojrzała do ich 
Tycjanów z wątpliwych loży, zauważyła, jak Sydonia nahyliła się poufale do 
Be Aa ucha hrabiego i przytulając się do niego, coś mu 
Rafacie | podrobionych GOSÓW BL. $ 
E Od tej chwili nie wiedziała zupełnie. co mówi. 
Świadczy oi a Rolę swą grała mechanicznie zupełnie bez czucia, 
stanowiłem ofiarować ge pożerana tylko jednem uczuciem zazdrości. 
bhae iakiemii Etes Los jej, jako artystki, został też rozstrzygnięty 
aki wana Ap tego wieczora na jej niekorzyść. Gdy kurtyna spa- 
e + gy dła, publiczność. zwłaszcza na galerji. zaczęła gwiz- 
Grosz? i ja dać, sykać i wykrzykiwać obelgi pod adresem Lili. 
niałycj tet ciem- Sydonia stanęła w swej loży dumnie wyprosto- 


sąd : 


skrócony, lub przedłużony, najdalej je” 
dnak do 6 miesięcy w Zależności od de- 
cyzji sędziego do spraw obozu izolacyi- 
nego. 

W piątek w godzinach przedpołudnio” 
wych literaci warszawscy interwenjowali 
u władz administracyjnych i sądowych w 
Sprawie aresztowanego przed kilku tygo” 
dniami skrainie lewicowego literata ży- 
dowskiego Rosenbauma - Drzewięckiego, 
który jest stałym pracownikiem „Wiado- 
mości Literackich“. W kołach żydowskich 
rozeszły się pogłoski w sprawie Rosen- 
bauma interweniował nównież członek 
akademii literatury — p. Karol Irzykow” 
ski. Dotychczas władze nie przychyliły 
Się do prośby literatów i nie zmieniły 


środka zapobiegawczego w stosunku do 
Rosenbauma, który nadal przebywa w 
areszcie. 

Z Warszawy donoszą: 

Z Łomży wysłano do obozu izolacyj" 
nego w Berezie Kartuskiej kierownika 
Obozu Narodowo - Radykalnego p. Przy” 
byszewskiego, oraz sekretarza stronnic- 
twa Narodowego p. Linskiego. Z inaych 
miast brak dotąd wiadomości, gdyż wy” 
wożenie odbywa się bez zawiadamiania 
rodziny oraz obrońców. Adwokatom wła” 
dze sądowe oświadczają, że dalsze losy 
aresztowanych zależą od kierownika obo- 
zu izolacyinego względnie sędziego śled- 
częgo p. Kordymowicza, dotychczasowe” 
go sędziego śledczego w Pińsku. 


Bracia Adamowicze odwiedza 


wsszępsiicie wiełcsze mniasta w Polsce 


Z Warszawy donoszą: 

Bracia Adamowicze w sobotę rano zabrali 
się do załatwienia korespondencji, później zaś 
zwiedzali miasto w towarzystwie przedsta- 
wiciełi Aeroklubu R. P., którego są gośćmi. 

W poniedziałek ustałony będzie szczegó- 
łowy program lotu braci Adamowiczów po 
Polsce. W połowie przyszłego tygodnia wy- 
lecą oni do Częstochowy, stamtąd zaś polecą 
do Inowrocławia, zdzie w charakterze gości 
wezmą udział w zlocie gwiaździstym oraz lo- 
cie okrężnym po Kujawach. Z Inowrocławia 
polecą do Poznania, Gdyni, Katowic, Krak9- 
wa, Lwowa | Wilna. Prawdopodobnie odwie- 
dzą również i mniejsze miasta, m. in. Płock, 
którego prezydent zapraszał ich osobiście. 
Podróż po Polsce potrwa do 1 sierpnia. W 


le 


sierpniu bracia: Adamowicze będą gośćmi ta- 
dy organizacyjnej Polaków z zagranicy i 
wezmą udział w obradach tego zjazdu. 

Aeroklub R. P. przydzieli im na czas lotu 
po Polsce towarzysza, którym będzie jeden 
ze znanych lotników sportowych, doskonały 
nawigator, 


Tablica pamiątkowa w dep. Orne 


Z Paryża donoszą: 

Aeroklub departamentu L'orne wystąpił z 
inicjatywą ufundowania tablicy pamiątkowej 
na miejscu wylądowania braci Adamowiczów 
w pobliżu Fleur de L'orne. Ludność departa- 
mentu Orne przyjęła z uznaniem tę inicjaty- 
wę. 


zadania „L 


Wyrok śmierci na mordercę 


posła aisańskicgo 


Z BeHina donoszą: 

Po dwudniowych rozprawach sąd przy” 
sięgłych w Berlinie w piątek wieczorem ska- 
zał na Śmierć mordercę ostatniego po” 
sla afgańskiego w Berlinie, Syrdara Mahome- 
ta Chana, Skazany na Śmierć morderca SyT- 
dar ma lat 34 i jest z zawodu inżynierem. — 
Morderca dnia 6 czerwca ub. r. zastrzelił po” 
sla afgańskiego, który był bratem ówczesne” 
go króla Aiganistanu, 


© 
Aiera szpiegowska we Francji 


Z Paryża donoszą: 

Prasa francuska donosi z Metzu o wy- 
kryciu przez miejscową policję na szero” 
ką miarę zakrojonej afery szpiegowskiej. 
Policja aresztowała mieszkańca Metzu 
niejakiego Baltesa, który dostarczał waż” 
nych dokumentów, dotyczących obrony 
państwa swoim dwum wspólnikom. pozo- 
stającym na służbie znanego przemysłow” 
ca niemieckiego z Zagł. Saary Hermana 
Roechlinga. Wiadomości były dostarcza” 
ne do Niemiec za pośrednictwem sekre- 
tariatu Roechlinga. Trzej szpiedzy zostali 
schwytani przez policję na gorącym W 
czynku. Jak wiadomo Roechling, u które- 
go dwaj wymienieni pozostawali na służ- 
bie w charakterze członków prywatnej 
policji, był oskarżony i Skazany przez 
francuską radę wojenną za Systemratycz” 
ne niszczenie w czasie wojny fabryk w 
północnej Francji. 


Siatut „Ceżśjonu Łaśliżonuch” 


7 Warszawy donoszą: 


Uchwałony przez grupy B. B. statut „Le- 
gjonu Zasłużonych“ posiada 26 artykułów. Cel 
i zadania „Legjonu“ określa tytuł: 

„Celem zapewnienia Państwu trwałego 
oparcia na pracy obywateli, którzy w dzialal- 
ności i na rzecz dobra zbiorowego przodują — 
tworzy się „Legjon Zasłużonych." 


Obowiązki zaliczonych do „Legjonu Zasłu- 
żonych* są następujące: mają oni w pracy 
na rzecz dobra zbiorowego nie ustawać, po- 
głębiając w sobie poczucie odpowiedzialności 
za swoje działania w służbie publicznej, strzec 
niezłomnie honoru oraz mieć sobie za pierw- 
sze przykazanie troskę o godność i rozwój 
mocy państwa. 

Obywatele, zaliczeni do „Legjonu Zasłu- 
żonych' nie korzystają z żadnych szczególnych 
uprawnień. 

Organami „Legjonu Zasłużonych“ będą. 
kapituła główna, kapituły wojewódzkie, oraz 
sądy honorowe (również wojewódzkie). Po- 
zatem będą odbywać się walne zjazdy, w któ- 
rych udział będą brali delegaci, wybrani na 
zjazdach wojewódzkich. 
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Lavalle siedział obok Sydonji blady i zmiesza- 
ny. Zaczął przeczuwać, jaką nieostrożność popełnił, 
przybywając do teatru w towarzystwie Sydonii. 
Nie podejrzewał on jednak ani przez chwile ukocha- 
nej o złośliwy zamiar. 

Ona tymczasem cieszyła się w duchu swym 
tryumiem. Udał jej się zamierzony podstęp. 1 Wie- 
działa ona dobrze, że widok Lavalle'a u iej boku 
zmiesza Lilę i nie pozwoli jej grać roli, jak należy. 

Dyrektor tymczasem, reżyser, autor i koledzy 
Lili nie mogli wprost pojąć, co się stało pannie di 
Rigano, która na generalnej próbie zagrała swą rolę 
zachwycająco. Nie zapytywali jej jednak o nic, gdyż 
wiedzieli, że to na nic się nie przyda, a powiększy 
tylko zdenerwowanie. 

Lila tymczasem udała się do garderoby. zapom- 


y wana, i mimo namawiań hrabiego, nje chciała się od- 


Skład ai PE) głównej będzie po- 
wołany przez p. Prezydenta Rzplitej. Podob- 
nież członkowie pierwszych kapituł wojewódz- 
kich i sądów honorowych będą powołani przez 
kapitułę główną z pośród obywateli zasłużo- 
nych, którym godność tę nadała kapituła 
główna. 

Kapituła główna będzie składać się z prze- 
wodniczącego i zaiena oraz 20 członków, 
wybranych na 4 lata. Co 2 lata ustępuje poło- 
wa członków. Przewodniczącego i zastępcę zaw 
sze mianować będzie p. Prezydent Rzplitej, 
członków kapituły będzie wybierać zjazd „Le- 
gionu Zasłużonych“. 

Kapituły wojewódzkie oraz sądy honorowe 
będą powoływane na 2 lata. Zarówno prze- 
wodniczących, jak i członków kapituł oraz są- 
dów honorowych będzie wybierać kapituła 
główna. 

Godność obywatela zasłużonego nadaje ka- 
pituła główna temu, „który powszechnie znaną 
aziałalnością wyróżnił się chlubnie w pracy na 
rzecz dobra zbiorowego”. Dotyczy ta przede- 
wszystkiem obywateli, odznaczonych orderem 
Virtuti Militari lub Krzyżem Niepodległości. W 
ten sposób będzie powołany pierwszy zastęp 


członków „Legjonu Zasłużonych”, z xtórych 
wybrani będą członkowie władz. Każdy z oby» 
wateli „zasłużonych“ otrzyma na piśmie miano- 
wanie oraz będzie wpisany do księgi „Legjcnu 
Zasłużonych", 


Później godność obywatela „zasłużonego“ 
będzie nadawać kapituła główna na wniosek 
kapituł wojewódzkich. Wniosek zawierać bę- 
dzie życiorys kandydata z wymienieniem za- 
sług i prac na rzecz dobra zbiorowego. Do 
wniosku muszą być dołączone odpowiednie do- 
wudy. 

Dużo miejsca statut poświęca procedurze 
sądów honorowych. Prawo oskarżenia przed 
sądem honorowym przysługiwać będzie wy- 
łącznie rzecznikom honoru, powoływanym przez 
kapitułę główną na dwa lata. Sąd honorowy 
będzie rozpatrywał sprawy o czyny, nielicujące 
z obowiązkami obywatela „zasłużonego“ lub 
nielicujące z honorem. Sąd honorowy będzie 
mógł orzec skreślenie winnego z „Legjonu Za- 
służonych. 

Od wyroku sądu honorowego będzie mógł 
obywatel zasłużony odwołać się w ciągu 7-miu 
dni do kapituły głównej. 
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tystką? 
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za prawie równą sobie, miałaby się stać sławną ar- 


- „Nie wystarczyło jej, że odebrała swei nieprzy- 
jaciółce ukochanego; postanowiła zgubić ją i zgnę- 


bić ostatecznie. 


prętmierę? 


Udając obojętność, rzekła do narzeczonego: 
_ — Przyznam ci się, że dotychczas nie wierzy- 
łam w talent panny di Rigano. Ciekawa też jestem 
jej tryumfów na scenie. A gdybyśmy tak poszli na 


Lavalle spojrzał na nią ze zdziwieniem. 

— Jakto... Przecież jesteś w żałobie... 

Sydonia przerwała mu ruchem reki. 

-— Nie potrzebuję wcale szaleć po stracie tego 


człowieka, który nigdy nie był naprawdę mym mę- 


donji! 


żem! — rzekła ostro. — W ostatnich dniach rozmy- 
ślałam wiele o różnych kwestiach i przyszłam do 
przekonania, że najlepiej będzie, gdy się zaręczymy 
oficjalnie. Aby zaznaczyć łączący nas stosunek, po- 
każemy się razem w teatrze. 

Lavale próbował przekonać Sydonię. że lepiej 
będzie, gdy najpierw ogłoszą swe zaręczyny, a po- 
tem zaczną się razem pokazywać. Ona iednak nie 
chciała o tem słyszeć, lecz kazała hrabiemu «upić 
dwa miejsca w loży, tuż przy scenie. 

Po krótkiem wahaniu zgodził się na to. Wie- 
dział, że nie zdoła pokonać uporu Sydonii, a zresztą 
zbyt był w niej zakochany, by się jei sprzeciwiać! 

Lavalleowi żal było jednak Lili. Jakże przykro 
będzie jej widzieć ukochanego w towarzystwie Sy* 


Ale ostatecznie, może tak i lepiej będzie! Przy« 
gotuje się na to, co ma nastąpić, Raz przecież musi 


Z Warszawy donoszą: 

Jak słychać, przemówienie p. premjera Ka- 
złowskiego oraz ministra Kościałkowskiego na 
zjeżdzie sekretarzy B. B. w dniu 2 lipca było 
improwizowane, to też było dosyć krótkie. 
Z treści tych przemówień odbija się wątpli- 
wość, która nurtuje obecnie w kierowniczych 
kołach obozu rządowego. M. in. p. Kościał- 
kowski zaznaczył, że obowiązkiem obozu rzą- 
dowego jest odrodzić w sobie wiarę z roku 
1914 i, że trzeba wykazać społeczeństwu, że 
rzeczywiście walczy się z nieprawością na 
każdym odcinku. ` Dalej minister Kościałkow- 
ski przestrzegał przed nowymi łudźmi w sa- 
morządzie, którzy stale mają chęci pokazania 
czegoś dobrego, ale nie znają istotnych po- 
trzeb miast, któremi rządzą. Zdaniem p. Ko- 
ściałkowskiego, B. B. oraz władze administra- 
ye powinny jaknajściślej z sobą współdzia- 
ać. 


Co do przemówienia p. premjera Kozłow- 
skiego, to jak podawaliśmy, zajmował się on 
głównie kwestją oddłużenia drobnego rolnictwa 
oraz zatrudnienia bezrobotnych. W tym też 


P. Krychowski wicemikisirem 
spraw wcwnęfrznych 


7 Warizawy donoszą: - 

Po dlugich naradach ustalona zostala 
podobno, jak utrzymują w kołach sana- 
cyjnych, kandydatura na stanowisko mi- 
nistra spraw wewnętrznych. Według tych 
pogłosek objąć je ma p. Tadeusz Kry- 
chowski, dyrektor departamentu więzien- 
nictwa w ministerstwie sprawiedliwości. 


© 
Urlop FKitfera 


Z Paryża donoszą: 

„Le Petit Parisienne“ donosi, że kanclerz 
Hitłer spędzi swe wakacje w podróży do kra- 
jów skandynawskich, którą odbędzie na pokła- 
dzie „Deutschland“. Kanclerzowi towarzyszyć 
będzie prawdopodobnie gen. Blomberg oraz 
szereg wyższych oficerów Reichswehry. 


Wystąpienie posia Buzka 
2 klubu czeskich socjalisiów 


Z Morawskiej Ostrawy donoszą: 

Poseł polski do parlamentu czeskiego 
dr. Buzek wystąpił demonstracyjnie Z 
klubu parlamentarnego posłów i senato- 
rów partji robotniczej, Wystąpienie swo” 
je umotywował poseł dr. Buzek w ob- 
szernym liście, skierowanym do prezydium 
wspomnianego klubu. W liście tym o“ 
świadczył on, iż powodem jego wystąpie” 
nia są liczne i nieustające szykany łudno- 
ści polskiej na Śląsku Czechosłowackim. 
W związku z tem powziął zarząd pol- 
skiego stronnictwa ludowego w Czecho- 
słowacji uchwałę, na mocy której wezwa- 
no mnie — kończy poseł Buzek, abym 
wystąpił z klubu czechosłowackich So” 
cjal - demokratów. 


E EN 


„SIEDEM GROSZY“ 


Echa przemówień premi. Koziowskicgġo 


i ministra Koscialkowskiego 


kierunku idą głosy prasy prorządowej, do któ- 
rej obecnie. w -pierwszym rzędzie zaliczyć na- 
leży „Kurjer Poranny“. W piśmie tem uka- 
zało się szereg artykułów, żądających radykal- 


nych posunięć gospodarczo społecznych w du- 
chu wybitnie lewicowym. Dziś „Robotnik“ na 
marginesie tych pomysłów pisze o pomysłach 
wprowadzenia kołchozów w Polsce. 


Walki w Amsterdamie trwaja Ei 


Xiczba zabitych i rannych dokladnie nieustalona 


Amsterdam, 7. 7. 

W piątek wieczorem w różnych częściach 
miasta powtórzyły się rozruchy, W części 
miasta Jordaan zgromadzono tak wielkie siły 
wojskowe, że władze panują zupełnie nad 
sytuacją. Natomiast w północnych częściach 
miasta, gdzie porządku pilnował oddział pie- 
choty doszło do gwałtownych walk pomiędzy 
tłumem i policją, wspieraną przez oddziały 
wojskowe. Dokładnej liczby zabitych i ran- 
nych w ciągu walk piątkowych, dotychczas 


nie ustalono; nad ranem w sobotę liczono 
dwóch zabitych, 11 ciężko rannych i 50 Iżej 
rannych. W sobotę do południa zapanował 
względny spokój. Sprowadzono jednakże na 
wszelki wypadek silne oddziały wojska do 
stolicy i mobilizuje się gwardję narodową w 
liczbie 4.000 ludzi. Prezes rady ministrów dr. 
Colin i minister obrony krajowej Deckers 
udali się do Amsterdamu, aby na miejscu 
zbadać sytuację. 


w 
Sukcesy zawodniczek śląskich 


na zznisirzostyweacha Pelskci 


Warszawa, 7. lipca. 

Na boisku AZS. rozpoczęły się w sobotę 
pierwsze rozgrywki mistrzostw  lekkoatletycz- 
nych Polski pań. Na starcie stanęły wszystkie 
zawodniczki, które mają coś do powiedzenia 
w polskiej lekkiej atletyce. 

W pierwszym dniu zawodniczki Śląskie ze 
Stadjonu i Pogoni zdołały odnieść szereg za- 
szczytnych wyników, które są następujące: 

Skok w dal z miejsca: Sikorzanka (St) 
2.36, 2) Psiukarska (Poznań) 2,35. 3) Wasi- 
łewska (Pogoń Kat.) 2.27. 4) Kwaśniewska 
(Łódź) 2.25. 5) Bytomska (Pogoń) 2.20. 6) 
Kierominówna (Pogoń) 2.15. 

Bieg 60 - r.: W przedbiegach zostały zdy- 
skwalifikowane za falstarty Orłowska i Frei- 
waldówna. 1) Walasiewiczówna 8 sek. 2) Ba- 
ciukówna (Lwów) 8,4. 3) Segno (Czeladź) 
8,5. 4) Gotlibówna (Kraków). f 

Kuła: Wajsówna (Łódź) 12,07. 2) Kwaś- 


niewska (Łódź) 10,81. 3) Lewinówna (Wilno) 
10.36. 4) Kryżanka (Warszawa) 10,75. 5) 
Lubkowiczówna (Pogoń Kat.). 

Skok wzwyż: 1) Orzełówna (Stadjon) 1.40. 
2) Wajsówna 1.38. 3) Karpacka (Poznań) 
1.38. 4) Bytomska (Pogoń) 1.38. 5) Sikorzan- 
ka (Stadjon). 6) Biskupówna (Pogoń) po 
1.30. 

200 mtr.: Walasiewiczówna 27,3 sek. 2) 
Orłowska (Stadjon) 27,6 sek. 3) Mondralów 


na (Poznań). 4) Siderska. 5)  Baciukówna 
(Lwów). 
4X100 mtr.: 1) Stadjon Król. Huta 55,1 


sek. 2) Poznań AZS. 55,4 sek. 3) Pogoń Ka- 
towice 55,6 sek. 4) Pogoń II Kat. 55,7 sek. 

W punktacji ogólnej po pierwszym dniu 
prowadzi: Stadjon 62 pkt, AZS. Poznań 37, 
Pogoń Katowice 30, Grażyna 29, Sokół Pabja- 
nice 21, AZS. Lwów 15 pkt. 5 


w 
mi Rekordowe zgłoszenia m 


m dzisiejszy wyścigach konnych w Fiatomicadi 


W 15 dniu wyścigów konnych z totalizato- 
tem w Katowicach na torze w Brynowie w 
niedzielę, dnia 8 lipca, rozegranych zostanie sie- 
dem gonitw i to cztery płaskie, z tych dwie, do 
których zapisano po 11 koni, będą to najcie- 
kawsze gonitwy Sezonu, i jedna płaska lote- 
ryjno-sprzedażna 0 nagrodę 1.000 zł. Koń 
zwycięzca gonitwy loteryjnej zostanie na torze 
wylosowany. Los w cenie 2 zł, oprócz szansy 
wygrania konia wyścigowego, upoważnia do 
wolnego wstępu na tor I. miejsce w dniu 8-go 
lipca. Wygrywający los może sprzedać konia 
z licytacji na torze. 

Pozatem rozegrane zostaną dwie gonitwy 
z płotami z tych jedna dla 3-latków i jedna 
z przeszkodami na dystansie około 4.000 mtr. 

Jak przewidziano, gonitwy przez duże zapi- 
sy zapowiadają się interesujące. 


Początek gonitw o godz. 15,30 bez względu 
na pogodę. 

Poniżej podajemy wynik mianowań koni na 
dzień 8 lipca. 

Płoty — dystans około 2.400 mtr. Nagroda 
900 zł. Maraton II — K. Święcickiego. Lan- 
celot — St. Królickiego. Emocja — J. Rości- 


szewskiego. 
Płoty — dystans około 2.400 mtr. Nagroda 
500 zł. Odaliska — st. „Bończał. Foryś — 


L. J. bar. Kronenberga. Facet — J. Antro- 
powa. Ehbien — H. Harlanda. 

Płaska — dystans około 1.600 mtr. Nagroda 
700 zł. Emocja — J. Rościszewskiego. Podo- 
lanka — Wł. Jungiewicza. Makata — Ign. hr. 
Mielżyńskiego. Rakieta — st. „Bończa“. Dres 


— Gr. Ofic. 8 pułku ułanów.  Dzierlatka — 
st. „Bończa“. Enigma III — L. J. bar. Kronen- 


— 455 — 


— Nr. 185 — 8. 7. 34. 
Zludzenia ckrann fllmowego 


W filmie „Król. Hiszpanji* znajduje się sce- 
na walki Eddie Cantora z bykiem. Byk przy- 
gważdża prawie Cantora do ziemi. Widzowi 
nie śni się nawet, że byk, którego widzi na 
ekranie, może nie być żywym zwierzęciem, 
lecz automatem. Tymczasem tak jest w rze- 
czywistości. Ów byk jest modelem, wykona- 
nym z kauczuku przez znanego Specjalistę i fa- 
chowca od tricków ekranowych Ned'a Mann'a. 
Scenę z bykiem zaaranżowano w taki sposób: 
nabyto w Meksyku pięknego byka za 200 dola- 
rów. Zabito go, ściągnięto zeń skórę i wy- 
garbowano ją, lecz okazała się zbyt małą dla 
eksperymentu. Wobec tego Ned Mann sfabry* 
kował byka z kauczuku, poczem okleił ten 
model skórą byczą. We wnętrzu modelu za- 
instalowano motorek elektryczny, kierowany 
przez człowieka, siedzącego na motocykletce za 
bykiem. Trick ten, który trwa na ekranie, jako 
wałka między bykiem a Eddie  Cantorem, 
wszystkiego osiem minut, kosztował niebyle- 
jaką sumę 60.000 dolarów i wymagał 2 miesią* 
ce usilnej pracy. . 

Dla filmu p .t. „Arka Noego“ skonstruował 
Mann 7.000 modeli zwierząt mechanicznych, 
wykonanych z celuloidu lub z papier mache; 
praca ta trwała 6 miesięcy. Mann również fa* 
brykuje modele samochodów, iokomotyw, pa* 
rowców, aeroplanów, które ulegają zniszczenii! 
podczas katastrof, zderzenia, pożaru etc. O 32%" 
nie pracuje Mann nad wykonaniem  różnyci 
trichów do nowego filmu Kordy podług powie” 
ści wells'a. 


Według ostatnich zestawień na rok bieżą: 
cy, na terenie całej Polski istnieje 240 komend 
powiatowych policji, 178 Kkomisarjatów, ora? 
2.937 posterunków. Na województwa central 
ne przypada 83 komend powiatowych, 79 ko 
misarjatów i 1.014 posterunków, na wschod 
nie 37 komend, 19 komisarjatów i 572 poste 
runków, na zachodnie 46 komend powiató” 
wych, 48 komisarjatów i 423 posterunki, ora” 
na województwa południowe 74 komendy pó” 
wiatowe, 32 komisarjaty i 964 posterunków. 

Liczba oficerów policji wynosi 863 osób: 
liczba szeregowych 27.835, liczba szeregowyc! 
służby śledczej 2.379, liczba urzędników 260: 
oraz służba niższa 619 osób. 


„pci NZ 
Ea 
berga. Beatrice — H. Harlanda. Feniks — R: 


Rogowskiego. Blonay — J. Miśkowca. Giro 
de — st. „Zygmunt“. 5 

Płaska loteryjno-sprzedażna — dystans o% 
1.800 mtr. Nagroda 1.000 zł. Ebony — FH: 
Harlanda. Antypka — Wł. Jungiewicza. Ra 
kieta Il — st. „Bończa”. Beau — L. Turno 
Foryś — L. J. bar. Kronenberga. 

Płaska — dystans około 2.100 mtr. Nagrod? 
900 zł. Regent — st. „Bończa“. Flirt — L. $ 
bar. Kronenberga.  Brilotta — Wł. Jungiewi 
cza. Wisieńka — Ig. hr. Mielżyńskiego, Wi 
gor Il — St. Obstowej. Jam — Ign. hr. Miel 
żyńskiego. Feniks — R. Rogowskiego. Dres 
— Gr. Ofic. 8 pułku ułanów. Temperament 
— J. Poczaskiego. Mandaryn — Ign. hr. Miel 
żyńskiego. 

Płaska — dystans około 1.800 mtr. Nagrodź 
500 zł. Woronka — K. Święcickiego. Ibarrê 
— T. Seidla. Retour — I. Głowackiej. Blo“ 
nay — J. Miśkowca. Ebony — H. Harłanda: 
Ariela — st. „Bończa“. Kudak — Gr. Ofic 
8 pułku ułanów. Pilatus — Ign. hr. Mielżyń” 
skiego. 

Przeszkody — dystans około 4.000 mtr. Na” 
groda 700 zł. Soubrette — Hł Harlanda. Blo- 
nay — J. Miśkowca. Klinga — T. Seidla. Je” 
dynak II — Z. i Z. Belina. Calvados — W- 
Bobińskiego., - 


Humor 


PRZEZORNOŚĆ. 


się dowiedzieć, że na niego liczyć nie może. W ten 
spcsób hrabia oszczędzi sobie nieprzyjemnej, a sta- 
rowczej z nią rozmowy. Przytem tryumf, jaki _ila 
cdriesie w ów wieczór na scenie, dopomoże jej prze- 
boleć jego stratę. 

Nadszedł nareszcie wieczór premiery. Teatr byt 
przepełniony do ostatniego miejsca. Przybyła ele- 
gancka publiczność, aby ujrzeć tryumf niezwykłe- 
go talentu scenicznego, o którym obiegały jaknaj- 
pochlebniejsze wieści. - ; 

Na scenie į za kulisami wrzał żywy ruch. Re- 
żyser wydawał ostatnie polecenia, robotnicy te- 

"atralni poprawiali niektóre źle poustawiane meble. 

Lila znajdowała się w swei garderobie. gotowa 
do wyjścia na scenę. Wnet też udała sie na swe 
miejsce za jedną z bocznych kulis, by czekać na znak 
inspicienta. 

Nie miała zupełnie tremy, towarzyszącej z re- 
guły wszystkim początkującym artystom: tak była 
pewna swego powodzenia i tryumfu. Utwór. w któ- 
rym grała główną rolę, był małem arcydziełem i mu- 
siał podziałać na publiczność, a ona rolę swą znała 
i grała doskonale. 

Ozwał się dzwonek. Kurtyna podniosła się 
w górę. 

Umilkł szmer na widowni. Długie rzędy krze- 
seł pogrążyły się w ciemnościach, tylko na loże tuż 
przy scenie padało z niej jasne Światło. 

Gdy Lila weszła na scenę, zapanowała głębo- 
ka cisza. Młoda artystka już samym swym wyglą- 
dem zewnętrznym wywarła najlepsze wrażenie. 

Pierwsze jej spojrzenie poszukało Lavalle'a. 


Nie znalazła go. Nie zaniepokoiło jej to jednak, 
gdyż sądziła, że siedzi w któremś z dalszych krze- 
seł lub w loży pierwszego piętra. Wyobraziła sobie, 
że on w tej chwili patrzy na nią i świadomość tego 
dodawała jej siły i zapału. 

Gra jej wywarła głębokie wrażenie: udało jej 
się wzruszyć apatyczną zazwyczaj publiczność. 

Nagle jednak... 

Łila urwała w środku zdania. 

Partner jej, grający w sztuce rolę jej drugiego 
męża, spojrzał na nią ze zdumieniem. Musiał powtó- 
rzyć zdanie, zanim mu wreszcie odpowiedziała. 

Co się stało? 

Nikt z aktorów, ami z pośród publiczności nie 
zauważył, że w tej właśnie w jednej z lóż, tuż przy 
scenie ukazały się dwie osoby. Była to Sydonja z 
hrabią Lavalle. 

Lila dostrzegła ich jednak natychmiast. Na wi- 
dok Lavalle'a, ciało jej przebiegł dreszcz. Wzburze- 
nie, w jakie ją wprawił widok Sydonii u jego boku, 
spowodowało, że zapomniała na chwilę. co ma mó- 
wić. 

Ale i potem, gdy grała dalej, nie myślała już o 
sztuce. 

Szalona zazdrość poczęła szarpać jej serce. 
Spojrzenia jej, zamiast zwracać się w stronę partne- 
ra, błądziły mimowoli w stronę loży. 

Publiczność zaczęła się niepokoić. Wvstęp tak 
wiele obiecującej artystki zawiódł najzupełniej. Gdy 
kurtyna spadła po pierwszym akcie do słabego bra- 
wa. odnoszącego się do sztuki į partnera Lili, wmie- 
szało się lekkie sykanie. = 


Maks Fajngold wpada 
zadyszany do  towarzy* 


stwa _ ubezpieczeniowe; 
go. Przy okienku stol 
kilku interesantów" 
Maks roztrąca wszyst 
kich i pcha się pierw“ 
szy. 


— Pan w jakiej spra 
wie? — pyta urzędnik: 

— Chciałem zaasekt” 
rować dom od ognia. 

— Niech pan  pocze” 
ka, muszę załatwiać po” 
kolei. 

— Co znaczy, mar 
poczekać, jak mnie  sić 
już dom pali! 


AŻ STRACH. 

— Czy dużo też m4 
my dentystów w Wa 
szawie? 

— Aż strach, ilu. Jé 
się boję, że lada chw" 
la zabraknie dla nic 
zębów u ludzi. 


ALBO — ALBO. ; 

— Czem myśli zosta” 
syn pański? 

— Albo ja wiem’ 
Chłopak lubi okrutnie 
dzwonki i dzwonienie. 

— Ano, to niech sić 
kształci, albo na moto” 
niczego w  tramwajać 
albo na marszałka 
Sejmie, 


- 


się Po dwu letniej prawie przerwie spotykają 
W r 8 na boisku Ruchu w Wielk. Hajdukach 
wej zgrywkach o mistrzostwo Ligi państwo- 
Haid kę zawianka Warszawa i Ruch Wielk. 
r "xl. Zespół warszawski aczkolwiek zaj- 
Bie F dolne pozycje tabeli ligowej, bynajmniej 
rzy. 9że być lekceważony, gdyż o ile sobie 
przypominamy, w spotkaniu z Ruchem War- 
Í awtacy zwykle stawiali jaknajzaciętszy opór 
niejednokrotnie zgotowali własnie Ruchowi 
rzykrą niespodziankę. 
Dr Diatego też Ruch będzie musiał dołożyć 
„, eMmbradziej, że wobec braku Giemzy, atak 
kocmi może nie wykazać swojej mistrzowskiej 
"mal: Początek o godz. 17,30. Jako przed- 
sai Spotkania Ruch — Fortuna Brzozowice. 
P i i w Lidze państwowej odbędą się dziś 
'€pujące" spotkania: W Krakowie: Craco- 
wW 2 p. p. Siedłce, Garbarnia — Wisła; 
arszawie: Polonia — Pogoń. 


NAPRZÓD LIPINY — CZY ŚLĄSK ŚWIĘTO- 
CHŁOWICE MISTRZEM ŚLĄSKA. 
ęg aiciekawsze spotkanie w Lidze Śląskiej, 
zna zadecyduje niejako o zdobyciu przez 
ri Toeska drużynę tytułu mistrza Śląska od- 
miazie się dziś na boisku w Chropaczowie po- 
= zd Naprzodem a Śląskiem. Rekordowa 
ny ona Śląska przemawia zatem, że zeszłorocz- 
y mistrz Śląska Naprzód nie będzie miał łat- 
"| przeprawy, tembardziej, że nie gra na 
i olem boisku, a Śląsk ze względu na waż- 
pe stawki będzie stawiał bardzo zacięty 


— 


p Początek o godz. 17,30. Orzeł gości u sie- 
r Czarnych z Chropaczowa. O mistrzostwo 
zę Y A. odbędą' się następujące spotkania: 
(S. „24% Szopienice — Śląsk, Diana Katowi- 


e ES 


a aprzód Katowice, IKS. Tarnowskie Gó- 
skiej Strzelec Hajduki. O wejście do Ligi 4 
b J zmi . d . ; ja. . : Ą 
(BOSE A się Białą Lipnik Policyjny 

ge W Spotkaniach towarzyskich dziś odbędą 
lać. następujące rozgrywki: AKS. Chorzów — 
<A „KS. „09“ Mysłowice — Ligocianka, Po- 
o Nowy Bytom — Ruch I B. Wielk. Haj- 


się na boisku Miejskiego 
F. i P. W. (dawn. Pogoń) ciekawy 
weti pulki, ręcznej pomiędzy siłną drużyną 
nią z SZtowłireje Turner Katowice,„a Pogo- 
jao gatowicką. Drużyna Pogoni przygotownie 
' się starannie do czekających ją ciężkich 
meczy o mistrzostwo Śląska, wystawia ira 
powyższy mecz swój najlepszy skład, a to: 
Metzner, Mueller, Mach, Bimczok, Piechntła, 
Posma, Klukowski, Krwaśniok,  Wilimowski, 


E a nij | 
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Ciekawe popisy motocyklowe P.K. W. 
w Kafowieach 


Znana ze swej żywotności Sekcja Moto- 
gyklistów K. P. W. urządza w niedziełę, dnia 
ul mą boisku K, P. W, w Katowicach, przy 

. Bankowej efektowne i ciekawe popisy 
Motocyklowe. Program popisów następujący: 
„efiląda na boisku K. P. W. Jazda zręczności 
4 maskach gazowych. Skoki w dal na moto- 
nta0h. Wyścig torowy © najszybszy czas 


1 Początek zawodów punktualnie o godzinie 
„taj. Bilety w cenie 99 gr. do nabycia w 
kK js przy boisku K. P. W. od godz. 12-tej. 
dzi W-iacy i ich rodziny, wojskowi, mło- 
zał szkolna i bezrobotni płacą tylko 49 gr. 
Mady chociaż urządzane są przez Sekcję 
a poyklową poraz pierwszy, budzą z uwagi 
Jaki ogaty program i na ciężkie przeszkody, 
ludz, Pla mieli zawodnicy do pokonania, 
dries zrommiałe zainteresowanie, to też spo- 
nog. eé Się należy, że publiczność  tlumnić 
waga 77 do zabaczenia tych ciekawych ga- 
para W, tem więcej, że ceny wstępu ustalono 
andzo niskie, 


w „o mistrzostwo 
tę$u przemysłoweśo 


Na. Koszykówka: 
Przepydzielne spotkania o mistrzostwo okręgu 
w słowego 
Nowy Nowym Bytomłu o godz. 10 P. Z. P. 


ylom — KS. Chorzów. 
Hajdu ¥- Majdukach o godz. 10 PZP. Wik. 
w z KKS. Pogoń Katowice. 
nice _ zoplenicach o godz, 10 PZP. Szopie- 
APW. Piotrowice. 


H 


kowi ch Toagrywek o mistrzostwo koszy- 


nastepuje. przemysłowego przedstawia się 
t p; Gier Pkt. St. br. 
2) pzp. Nowy Bytom 7 12 241 :64 
3) KPW. prow 5 8150:65 
4) Kga nr otrowice 6 8 94:101 
) pzp qogoń Katowice 7 4  128:19 
- Szopienice 3, M -45:230 


rzymoSi 


| „Warszawianka mw Piel 


Kaczmanz i Zgrzebniok. Początek meczu o go- 
dzinię 10.30, przedmecz drużyn rezerwowych. 


KS. DĄB — KS. POGOŃ KATOWICE 

Niedziełre spotkanie powyższych zespo- 
łów piłkarskich zapowiada się jako pierwszo- 
rzędna sensacja sportowa, a to choćby ze 
względu ma dawną rywalizację w walce o 
wejście do Ligi Śląskiej, z której wówczas 
Dąb wyszedł zwycięsko. Obecna forma oby- 


Rich Haidukai 


p 


dwu dmiużyn każe się spodziewać emocjonu- 
jąeci walki, której wynik trudno jest zgóry 
przewidzieć. W zrozumieniu doniosłości spot- 
kania zmobilizowały obydwa kluby swe naj- 
lepsze sity, pńzyczem „Dąb“ wystąpi tym ra- 
zem z Geislererm, Kessnerem i Hermanem ma 
szęłe, Początek zawodów o godz. 18-tej na. 
boisku Pogoni. Przedtem odbędą się zawody 
jumjorów i rezerw, 


Wie! 


ma SŹcucifepmie 


Dziś odbędzie się na boisku w Knurowie 
rewja sportowa, na której będą reprezento- 
wane wiszystkie- rodzaje sporit ż masępują- 
cym programem: Przed południem od godz. 
9.30—12-tej zawody piłki nożnej z udziałem 
drużyn młodzieży o puhar pomiędzy dnużyna- 
mi KS. Concondja, KS. Zgoda. Bielszowice, 
KS. Kresy Król. Huta i Pole Zachodnie. Po 


ka rewia sportowa 


wy Hamnaawrpbryie 


południu ad godz. 13—16-tej zawody lekko- 
atletyczne: biegi, skoki, rzuty dyskiem, kulą 
| oszczepem. Qo godz. l6ó-taj zawody- piłki 
nożnej seniorów o puhar pomiędzy drużyna- 
mi KS. Concordia, KS. Kresy, KS. Zgoda i 
KS. Wełnowiec „25%. Od godzimy 16—17-tej 
podnoszenie ciężarów i zapasy. 


PR | 
Mecz „Umja” — „€. K. $.“ w Zaśłębiu 


Samochedy, pociąg popularny, oraz piesze kempanje 


Dzisiejszy mecz decydujący o  mistrzo- 
stwo kl. A Zagłębia, pomiędzy C, K. S. w. 
Częstochowie stanowi ośrodek zainteresowa- 
nia całego Zagłębia, a  przedewszystkiem 
sportowców. Świadczy o tem najlepiej umnu- 
chomienie przez zarząd Unii pociągu popu- 
larnego, w którym do wczoraj wszystkie 
miejsca były już wysprzedane; 

Prócz tego z Zagłębia wyjeżdża kilka du- 
żych autobusów, na zamówienie, Z Czeladzi, 
Sosr:owca, Grodźca, Będzina i okolicy jedzie 


około 200 kolarzy. O zainteresowaniu świad- 
czy fakt, że wozoraj mimo deszczu, wyru- 
szyła z Czeladzi pieszo większa erupa „ki- 
biców'', których mie stać na zapłacenie prze- 
jazdu, a którzy chcą koniecznie oglądać za- 
wody. O ile dopisze pogoda, stadion miejski 
w Częstochowie zapełni się widzami po. brze- 
gi. Kluby również dokładają starań, wysta- 
wiając najlepsze składy. 

Kto wygra — to pytanie, które absorbuje 
całe Zagłębie, 


vy 
Zawody okregowe w piestówke 


o mistrzostwo podokregu Sarno$órskieśo 


'"Podokrąg IV (Tamozórski): Śl: Ołiręgzowe- 
go Związku Gier Sportowych organizuje na 
niedzielę, 8 bm. o godz. 16 na boisku Kołejo- 
wego P. W. (za kolejowemi domami urzęd- 
niczemi) przy ul. Łukasika zawody okręgowe 
w pięstówkę. Są to ostatnie zawody serii I 
o mistrzostwo Podokręzu, 

Do zawodów tych staną następujące dru- 
żyny KS. „Jaskółka“ Piekary Rudne, K. P. 
W. Tam. Góry, Związek Rezerwistów Sawi- 
ce, KS. Odra Miasteczko, KS. Polus Repty 
Stare i KS. Iskra Lasowice. 

Zawody zapowiadają się bardzo ciekawie i 
imteresująco, albowiem spotykają się rywale 
prawie sobie równi. To też najmniejsze uchy- 
bienie któregokolwiek klubu spowodować 
może jego klęskę. 

Nadmienić należy, że sport w pięstówkę 


"może być uprawiany również przez spor- 


towców słarszych, wśród których — jak do- 
tyohczas zaobserwowano — zdobywa sobie 
coraz więcej zwolenników. W powiecie Tar- 
nogórskim istnieje 14 drużyn mięstówki, z 
których do tegorocznych zawodów o mistrzo- 


stwo: ezłosity się tylko wyżej” wspomniane’ 


drużyny, pozostałe bowiem utworzyły się do- 
piero po rozpisaniu zawodów o mistrzostwo 
Podokręgu. Drużyny te jednak, a szczególnie 
KS. „Ślask“ Tarn. Góry, Tow. Gimn, „Sokół” 
Tarn, Góry, Tow. Gimn. „Sokół* Bobrowni- 
ki, okazują bandzo wielką żywotność urzą- 
dzając regularnie ówiczenia. Mniej czynnemi 
sią drużyny Nakła, Rybnej, „Powstańca“ So- 


. wice. Na wielką skalę zainteresowały się w 


osatnim czasie pięstówką oddziały Związku 
Rezenwistów. Należy się spodziewać, że w 
przyszłym roku liczba drużyn powiększy się 
w dwójnasób. . 

Dodać wkońcu wypada, że dla każdorazo* 
wego mistrza Podokręgu. przewidziana jest 
wartościowa nagrodą w formie puharu wę» 
drownego, ufumdorwanego przez starostę Tar- 
nogórskiego, p> Korola. -Puhar ten zdobyła w 
nb. roku. jako pierwsza drużyna KS. „Polus“ 
Repty Stare, która w bieżącym roku również 
z całych sił, będzie dążyła do tego, by puhar 
tem zdobyć. (Pi) 


vw 
Przebieg meczu piłkarskiego 


„Siirst Vienna Footballclub — Bielsko-Giala 


„First Vienna Footbalchib* — reprezenta- „First Vienna Footbalolub", Pierwsze spotka- 


cja Bielsko-Biała 12:1 (5:1). Poraz trzeci w nie Bielska z 


tym roku amatorska reprezentacyjna drużyna 
podokręgu Bielsko-Biała, zmierzyła się z jed- 
ną z czołowych zawodowych drużyn Austrji 


i austrjackim _„Footbalclubem* 
przyniosło reprezentacji Bielska-Białej gza- 
szczytny wynik 3:2 dla Austrii. Drugie spot- 
kanie z „Vienner Sportchub" dało zwycięstwo 


Szori na Slasku 
PALANT W RYDUŁTOWACH. 

Dziś odbędą się na boisku K.-S. „Legii“ w 
Rydułtowach, przy ul. 3-go Maja (kol. Radli- 
kowiec) dwa mecze palantowe o mistrzostwa 
Śląska w palancie, a to: KS. „Legja" Ryduł 
towy — „Żwirko“ Gotartowice. KS. „Legia 
Rydułtowy — „Czarni“ Rybnik-Raszowiec. Za- 
wody powyższe budzą dużo zainteresowania 
wśród publiczności, to też ściągną ną boisko 
K. S$. „Legji” pokażną ilość widzów. 


P. Z P. WLK. HAJDUKI — 
STRZELEC“ DĄBRÓWKA WLK. 

10:18 (2:8) 
Mecz powyższy w koszykówce odbył się 
w Wik. Hajdukach na boisku „Ruchu“. Gra 
stała na wysokim poziomie, w której lekko 
przeważali goście, pomimo, iż wystąpili z 
trzema rezerwowedni. W siatkówce przy sta- 
nie 1:1 zawody przerwano z powodu ciemno- 

ści. s 


VOLKMERÓWNA MISTRZYNIĄ TENISOWĄ 
KRÓL. HUTY. 

W uzupełnieniu sprawozdania z zakończo- 
nego Turnieju Tenisowego o mistrzostwa m. 
Król. Huty podajemy wyniki finałów: Gra poj. 
pań kt. A. Półfinał: Gajdówna — Stephanów= 
na 7:5, 6:2. Finał: Volkmerówna — Gajdów- 
na 6:1, 6:1. Gra poj. pań kl. B. Ćwierćfinał: 
Szeibertówna — Mżykówna 6:3, 4:6, Barto- 
chówna — Grzybowska 6:2, 4:6. Półfinał: 
Szebertówna — Bartochówna 6:3, 3:6. Finał: 
Szeibertówna — Wretowska 6:2, 6:0. 


ZWZ 


reprezemtacji Bielska ~ Białej nad czołową 
europejską drużyną zawodową w stosunku 
2:1 dla Bielska. Nic dziwnego, że „First Vien- 
na Fbotbałciub", wyst. tym razem w pełnym 
| najsilniejszym swoim składzie, nie lekcewa- 
żąc ani mą sekumdę słabszej zarówno tech- 
niczmie, jak i fizycznie amatorskiej drużyny 
Bielska-Białej. 

Niestety, kiepski był dzień dła drużyny 
bielsko-bialskiej bowiem już w pienwszych 
minutach gry, puszcza bramkarz Rozenberg, 
pierwszą bramkę.. Publiczność swem zacho- 
waniem deprymmije bramkarza tak dalece, że 
w mastępnych minutach załamuje się całko= 
wicie i przepuszcza w parę minut później 
drugą bramkę, co w drużynie biatskiej wpro- 
wadza taki zamęt, iż w 11 min. Koper z dru- 
żyny bielskiej stnzela dłą „Viennej* trzecią 
bramkę, którą można nazwać . samowójczą. 
Bramkarza Rozenbenza zastępuje  Wilczyń- 
ski, który znakomicie broni bramki i właści- 
wie do przerwy ratuje sytuację i reprezenta 
cię bielską przed katastrofalnym wynikiem. 
Wiedeńczycy w 16 min, zdobywają bramkę 
ozwawntą. Bielszczanie jednak ochłonęli i przy” 
stępują do ataku. Henigsman (Mandi) wypra- 
cownuje z rogu doskonałą pozycję, którą wy- 
korzystuje Wagner strzelając pięrwszą i je- 
dyną honorową bramkę tego dnia dla Biel- 
ska. Tenże jednakże Wagner marnuje wprost 
dwie datsze okazje do wyrównania bramki. 
W 30 minucie wiedeńczycy zdobywają piątą 
bramke. 

Po przerwie bielszczanie zupelnie zdepni” 
mowani wynikiem, załamują się tak, że łedy* 
cie Mandi stoi na wysokości gry wiedeńczy- 
ków, oraz początkowo po przerwie brany 
karz Wilczyński. I ten jednak nie wytrzymu- 
je do końca. Załamuje się i bramki dłą wic- 
deńczyków sypią się co chwilę. W 11 mimr 
cie po przerwie pada 6-ia bramka, w 13 minu- 
cie siódma bramka, 14 minucie ósma, w 35 
minucie dziewiąta i w ostatnich minutach 
przeprowadza niemal soło trzy bramki dla 
Wiednia Adelbrecht. Dla Wiednia strzelali 
bramki: l-szą Adelbrecht, Z-gą Machu, 3-cią 
Koper (z Bielska), 4-tą Ertel, 5-tą Maybek, 
6-tą Adelbrecht, 7”ną Gschweidel, 8-mą May- 
bek, 9-tą Broesembaum, 10—12-tą Adelbrecht. 
Sędziował sprawnie Sohinke, Publiczności 
około 3.000. 

Ostatni mecz reprezentacji Bielska-Białej 
z wiedeficzykami udowodnił, że iednak dobra 
chęci nie wystarczą za technikę i trening. 
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Misirzosiwa 


lekkoafletyczne panów w Poznaniu 


Niepowodzenia zawodnitów śląsf£ich 


Piętnaste mistrzostwa lekkoatletyczne pa- 
nów zgromadziły w Poznaniu imponującą licz- 
bę 150 zawodników. Na 166 zgłoszonych re- 
prezentacyj (9 okręgów — 26 klubów) stanęli 
przedstawiciele wszystkich okręgów za wyjąt- 
kiem Wilna i Lublina, których zresztą zawod- 
nicy nie mieliby jednak wiele do powiedzenia, 
wśród tak znakomitej elity naszych lekkoatle- 
tów. Krótko po godz. 15 wmaszerowali na 
stadjon bramą Marotańską zawodnicy pod wo- 
dzą weterana polskiej lekkoatletyki Adamcza- , 
ka. Za nim w pierwszej trójce postępowali: 
Heliasz, Kostrzewski i Pławczyk. Następnie kro- 
czyły reprezentacje Białegostoku, nieliczna re- 
prezentacja Krakowa, Lwowa, Łodzi i Pomo- 
rza, która była żywo oklaskiwana, a w końcu, 
sprawnie prezentująca się i liczna reprezenta- 
cja Śląska. Za nimi postępowali lekkoatleci 
Warszawy, przedstawiciele Wilna i reprezen- 


tacja Poznania, która wraz z Warszawą była 
liczebnie najsilniejsza. Po krótkiem przemó- 
wieniu prezesa okręgu poznańskiego odegrano 
hymn narodowy. Równocześnie wciągnięto na 
maszt sztandar. Zawodnicy  odmaszerowali 
wśród oklasków zgórą 3 i pół tysiąca publicz- 
ności do swej szatni. Zawody odbywały się 
chwilami przy niekorzystnych warunkach, bo- 
wiem w czasie od godziny 17,30 do 18 padał 
deszcz. Š 

Niespodzianką w pierwszych konkurencjach 


było odpadnięcie rekordzisty w skoku o tycz- 


ce Schneidera (Śląsk). Również w biegu na 
5.000 metrów zawiódł Orłowski ze Śląska. 
Najfatalniej jednak wypadł występ Siedleckie- 
go, który w rzucie kulą zdołał zająć zaledwie 
piąte miejsce. Kusociński wbrew zapowiedziom 
nie stanął do biegu na 5000 metrów, co wy- 
wołało wśród licznie zgromadzonej publiczno- 


ści zrozumiałe niezadowolenie. Pierwsze kon- 
kurencje, które zostały ukończone, są nastę- 
pujące: pchnięcie kulą: 1) Heljasz (Poznań) 
15,50 metrów (Warta), 2) Tylgner (Sokół 
Poznań) 14,50 metrów, 3) Hofiman (Warta 
Poznań) 13,48 metrów. Siedlecki zajął piąte 
miejsce z wynikiem 13,18 metrów. 

W biegu na 5.000 metrów przez cały czas 
prowadził Fiałka z Krakowa 15 min. 28 se . 
Hartlik (Śląsk), który przez cały czas był na 
drugiem miejscu, dopiero na finiszu przegrał 
do Duplickiego, (A. Z. S. Warszawa), który 
zajął drugie miejsce w czasie 15 min. 33,8 
sek., Hartlik trzecie miejsce, czwarty Janow* 
ski (Warta Poznań), piąte Noji (Sokół Po- 
znań), szóste Puchalski (Warszawa), ósme 
miejsce zajął Janowski. 

Zawody trwają. 
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Aparat fotośraficzny 


„KODAKA” 


w cenie 90.— zł. otrzyma Pan w firmie 


"optyk (GRABSCH roro 


CHORZÓW (Król. uia), Wolności 5. 


E 


wszelk. rodzaju, najnow- 
szy fason sprzedaje 
okazyjnie po nie- 
firma c bywałych cenach 


TANI MEBEL 


Katowice ul. M. Piłsudskiego Nr, 51. 
(obok Starostwa) tel. 338-07 


RIEBE 


PRS 


ELEKTROWNIA w Radomiu pragnąc uprzy- 
stępnić korzystanie z taniego prądu od sbycz- 


nia br. wprowadziłą taryfę blokową. 749 


NAJSTARSZE CHOROBY, jak: cukrzyca, 
gruźlica płuc i kości, wszelkie chorobń skór- 
ne, *żylaki, rany na goleniach, wole na szy- 
jach, choroby nerek i pęcherza, najstarsze cho- 
roby żołądkowe, astma, choroby nerwowe i 
umysłowe, choroby kobiet i dzieci, nowotwo- 
ry i narośla choćby największe wewnętrzne i 
zewnętrzne uleczalne. Bezpłatnych informacyj 
udziela: Redakcja Miesięcznika „Homeopatja i 
Zdrowie“, Katowice, Jagiellońska 3. 641 


SZANUJ SWÓJ GROSZ! — Kupując meble w 
firmie „Meblanko* Katowice, Młyńska 5, 
oszczędzasz wiele pieniędzy, Urządzenie ku- 
cheńnne 7 części zł. 110, oraz najelegantsze ja- 
dalnie i sypialnie po bardzo niskich cenach. 
Sypialnia dębowa zł. 300. — Dostawa bezpłat- 
na. 744 


MASZYNY do pisania wszelkie systemy tamio 
sprzedam. Katowice, Stawowa 3 „Remont“ 
S 0 w po 


5 | ONE OO o 
KTO SZANUJĘ PIENIĄDZE!!! kupuje meble 
tylko w „Najtańszem źródle mebli“ — Kato- 
wice, ul. Starowiejska 3. Kuchnie 7 części 110 
zł. Sypialnie od 300 zł. Gabinety i jadalnie pri- 
ma wykonanie po bardzo niskich cenach, — 
Zrważajcie na szyld! 


PODZIĘKOWANIE I UZNANIE. 


prawdziwemu  medjum Pani Vilmie Turay- 
Karten. Byłem ciężko chory na reumatyzm, 
ischias, leżałem w szpitalu, niestety, —— bez 


skutku. Po wyjściu ze szpitala, było mi jeszcze 
gorzej, czułem się zgubionym człowiekiem. 
Żona moja dowiedziawszy się o adres: jasno- 
widzącej Vilmy Turay udała się do niej z 
prośbą o pomoc i radę. Otrzymane wskazów= 
ki od Pani Vilmy Turay doprowadziły mnie w 
przeciągu 14 dni do zupełnego zdrowia. Każde- 
mu cierpiącemu mogę tylko polecić z całem 
mojem sumieniem p. Vilmę Turay, gdyż jest 
ona istotnie jasnowidząca i jej wskazówki są 
cenne. Panu eksperymentatorowi  grafologowi 
J. Kartenowi za jego wysilenia też składam tą 
drogą serdeczne podziękowanie. Pani Vilma 
"Turay zamieszkuje w Katowicach, przy ulicy 
Kochanowskiego 11 i przyjmuje swoich intere- 
santów w Instytucie grafologicznym. Karol 
Smoliński, Wesoła, Szklarnia nr. 9. 167 


AKORDJONY wszystkich systemów, heligon- 
ki, bandunium, sprzedaję, reperuję, zamieniam. 
Sosnowiec, l-go Maja 13. Rutkowski. 2892d 


Froncek głodny — za dwa ceskie 
wziął krupnioka, w kieszeń wraził, 
toczy dziarsko uśmiechnięty. 

(A tu Ciapek za nim łazi.) 


„SIEDEM GROSZY* 


Zwolnienie ze służby naczelnika więzienia 


wszelkiego rodzaju najlepiej i najtaniej 


kupuje się tylko w firmie 


ANTONI CHRUSZCZ 


która znajduje się od lat 25 w Dębie, Dęhowa 2-25 
tel. 31372, 5 minut drogi autobusem lub tramwajem 
z Katowic i Król. Huty przystanek kościół w Dębie. 


Zadnych fiGi w Katowicadi nie posiadam. 


SINGERA maszyny do szycia, mereżkarki oka- 
zyjnie tanio sprzeda: Katowice, ul. Gliwicka 


nr. 24a. 754 
ZAPARCIE STOLCA, MOCZU, wzdęcie, ból 


głowy, bezsenność, słabość wzroku błonę ócz, 
liszaje, owrzodzenia, guzy, krwotoki, kamienie 
żółciowe, reumatyzm, jak wszelkie inne prze- 
wlekłe i zakaźne, krzywiznę u dzieci, angiel- 
skie i choroby kobiece usuwa w krótkim cza- 
sie J. Ciślak Przyrodo-lecznictwo, Katowice, 
Marjacka 24. Mam długoletnią praktykę w 
kraju i zagranicą, posiadam liczne podzięko- 
wania za wyleczenie z ciężkich chorób. 2897d 


DYPLOMOWANA przez Instytut Psycholo- 
giczny w Brukseli Miss Marta Filipczak, ja- 
snowidząca chiromantka i astrologini udziela 
wszystkich życiowych porad. Na zapytania li- 
stowne — znaczek pocztowy. Katowice, Ko- 
chanowskiego 14 m. 1. 2882d 


ZDOLNYCH AGENTÓW z małą kaucją, na 
pierwszorzędny artykuł śpiesznie poszukuję. 
Zarobek 10 zł. dziennie. Zgłoszenia pisemne 
„PAR“, Katowice, skrytka 342. 


STARA FIRMA zaangażuje natychmiast dla 
poszczególnych powiatów Województwa Ślą- 
skiego, Kieleckiego i Krakowskiego kilku inte- 
ligentnych Panów do stałej pracy. Wymaga- 
my: zmysł orjentacyjny, dobrą  prezencję i 
uczciwość oraz wiek powyżej lat 25-u. Prze- 


Naczelnik piotrkowskiego więzienia 
Karol Kapuściński, zawieszony był w urzę” 
dowaniu w związku z wykkrytemi naduży- 
ciami. Obecnie orzeczeńiem komisji dy- 
scyplinarnej zwolniono go ze służby pań- 


stwowej, sprawę zaś przekazano urzędo” 
wi prokuratorskiemu. 

Kapuściński był wiceprezesem B. B. 
W, R. na powiat piotrkowski. 
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Cichych wspólników mennicy państwowej 


W ostatniem czasie na terenie Pabjanic 
zwrócono uwagę policji na stale powtarzające 
się wypadki puszczania w obieg falsyfikatów 
5 i 10-złotowych. 

Po dłuższych obserwacjach udało się wła- 
dzom śledczym wpaść na trop tajnej mennicy, 
którą odnaleziono w mieszkaniu Józefa Bro- 
niarczyka we wsi Wola Radzyńska w pow. 
Łaskim. 

Ustalono, że Broniarczyk wyrabiał falsyfi- 


w areszcie 


katy współ z żoną swoją Stanisławą. Siostra 
jej, Stefanja Łukowska, zaś rożpowszechniała 
fałszywe monety po targach. 

Podczas rewizji znaleziono w mieszkaniu 
Broniarczyków kiłkadziesiąt falsyfikatów oraz 
zapas surowców. Przyrządy do wyrobą 140- 
net fałszyrze zdołali ukryć. 

Wszystkich osadzono w więzieniu w Łodzi 
do dyspozycji sędziego śledczego. (k) 
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Ciężki wypadek przy pracy 


Zatrudniony w  przedsiębiorstwie fabryce - 
nem Eiserta w Łodzi, przy ul. Żwirki 19, robot- 
nik Władysław Tim, zamieszkały Granitowa 21, 
uległ nieszczęśllwemu wypadkowi, przyczem 
doznał złamania obu nóg i ogólnej ciężkiej kon- 
tuzji cielesnej. Nieszczęśliwy człowiek przez 
nieuwagę zbliżył się za bardzo do jednej z 
maszyn i został pochwycony przez pas trans- 
misyjny, który wplótł go w maszynę. 

Natychmiast przywołany lekarz pogotowia 
udzielił Timowi pierwszej pomocy i zarządził 
przewiezienie ciężko rannego do szpitala okrę- 
gowego. Włądze wszczęły śledztwo, jakim oko- 
licznościom przypisać należy nieszczęśliwy 


ZA DŁUGI zięcia mego Pawła Menżyka, które 
zaciąga on na nieruchomość w Janowie nie 
odpowiadam,g dyż nieruchomość ta należy do 
mnie, aż do śmierci. Agnieszka Śpiewok, Ja- 
nów, ul. Szkolna. 770 

sprzedam. 


DOM jednopiętrowy, nowy, 
Ochojec, ul. Źródelna 12. 2900d 


2 POKOJE z kuchnią do wynajęcia. 
Panewnik koło Klasztoru. 


POTRZEBNE tancerki do baletu. 
codziennie od 4 do 7 wiecz. Kamińska, Sosno- 
wiec, Nowa 5a, m. 5. 2893d 


MAGIEL całkowicie na łożyskach kulkowych 
do napędu ręcznego wzgl. elektrycznego tanio 
sprzedam. Kłyk P., Imielin, Główna 27. 2889d 


UCZ SIĘ STENOGRAFJI, pisma maszynowego 

i korespondencji w obu językach, a znajdziesz 

posadę. Katowice, Plebiscytowa 4, m. 4 KI 
i 288. 


PODZIĘKOWANIE. Za wyleczenie mnie z cięż- 
kiej niebezpiecznej choroby, którą lekarze 
uznali za nieuleczalną, składam publiczne po- 
dziękowanie p. B. Schmidtowi, naturaliście, za- 
miszkałemu w Orzeszu, pow. Pszczyna. Rich- 
ter Józef, kop. Ema, pow. Rybnik. 768 


DWA PLACE BUDOWLANE sprzedam przy 
ulicy Bytomskiej (Radzionków —Rojca). Oferty 
„Siedem Groszy” pod nr. 111. 769 


DOM w ładnej okolicy w pow. Tarn. Góry 
(Śląsk) (5 lokatorów), 2 ogrody, 2 i pół 
morgi roli do budowy, zamienię za takowy w 
Niemczech lub sprzedam według umowy. Zgło- 
szenia do „Siedem Groszy* pod 96 G. 


Zgłoszenia 


Froncek myśli, jaką ucztę 
przygotuje sobie w domu... 
(A tu Ciapek niby słodszej 
krupniok capnął pokryjomu.) 


żądajcie wszędzie chodników 


„Falaleum“ 


Cena 50 gr. za 1 m. długośc” 


wypadek, celem pociągnięcia ewentualnie win- 


nych do odpowiedzialności sądowej. (k) 

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 

z dnia 7 lipca 1934 r. 
Dolar prywatny 5,27,5. 
Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 

Pożyczka dolarowa 74,50. Pożyczka Dillo- 
nowska 85.00. Pożyczka stabilizacyjne 114,00. 
Pożyczka warszawska 61,75. Pożyczka Śląska 
66,125. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 7 lipca 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 
Żyto cena tranzakcyjna tramz. 120 tom 14. 
notowań bez zmiany. Usposobienie spokojne. 


MEBLE 


Posiadamy na składzie w wielkim wybo- 
rze jak: sypialki, jadalki, meble kuchenne 
i pojedyńcze. — Ceny niskie, — Sypialka 
już od zł. 345. 
H. Rosenwald 
KRÓL, HUTA, Szpitalna 4, Tel. 407-84. 
Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk. 


Kupna okazyjne? 


dla fotografów zawodowych i amatorów, 


Kamera satonowa z siafywem salonowym 18% 24 
Objekiyw „Zeiss Tessar" F 4,5 40 cm. 


tanio do oddania. 
Pozatem oferuję wszelkiego rodzaju aparaty fotegraficzne dla 
amatorów po znacznie zniżonych cenach w wielkim wyborze. 


Najlepsze aparaty do podróży i na wakacje. 


JANINA BOHM 


wEaśsc. JANINA BERGE HR 


3 Maja 8 


UWAGA! OKAZJA! 
Sypialnie polerowane kompletne z 10 
częścį w orzechu, mahoniu i innych fornie- 
rach już od zł. 600.—, Nowoczesne kom- 
pletne pokoje stołowe już od zł. 850,—. 
Kuchnie z 7 części już od zł. 115—. Meble 
pojedyńcze w wielkim wyborze po najniż- 
szych cenach poleca jedymie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI KATOWICE. 
tylko 3-go Maja 19. 
Spieszcie obejrzeć nasze składy. Dosta- 
wa bezpłatna. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Froncka złe przeczucie tknęło, 
o czemś sobie przypomina — 
cap za kieszeń? — a tu pustka.. 
Patrzcie, jak mu zrzedła mina. 


Najtaniej 


MEBLE 


w flrmie /A. PRZYROW SESI 
W KRÓL, HUCIE ulica Dworcowa Nr. 4 


Najniższe ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna| 
na cały G. Śląsk. — Przy kupnie koszty 


kolejowe zwracam. 


Lecz gdy dostrzegł winowajcę, | 
dalej gonić złodziejaszka. i 
Przecie wydał grosz ostatni — 

ma bvć głodny? — To nie fraszka! 


(Ciąg dalszy nastapil 


| 
f 


Resotf 


a 


tenä, Czerwiec i początki lipca są okre- 
młodzi gz izowania dla młodzieży i przez 
Położonyci CZEK do bliżej oraz dalej 
ciecz: nij miejscowości Polski. Na wy” 
su, wid e Szkoła nie żałuje pracy ani cza” 
równo zac w nich korzyści natury, za” 
których j Saktycznej jak i pedagogicznej, 
by žad: ucząca się młodzież nie odniosła” 
ną inną drogą. 


na Mówiąc 6 korzyściach dydaktycznych, 
wal TWSzym plariie należy umieścić te 
cza. Y. które gz wycieczek szkolnych 
za pie. nanka geografji ojczystej. Jest rze” 
choc. 7 "pełniej oczywistą, że żaden, 
recznik, najlepszy, najobszerniejszy pod- 
wykład żaden najbardziej żywy, barwny 
zastąp: nauczyciela tego przedmiotu, nie 
si tej lekcji, jaką da uczniowi bez- 
t nie zetknięcie się z ludnością, mia” 
dzane; krajobrazem, czy klimatem zwie” 
Żenia $ miejscowości lub kraju. Spostrze- 
1 przeżycia, towarzyszące np. prze” 
albo go Kutrem rybackim z Gdyni na Hel, 
czy Ay ędrówce przez grzbiet górski Tatr 
de ów, są tak silne, zwłaszcza w 
Dozo: eńczej duszy, oraz tak trwałe, że 
zostają w niej na zawsze. 


D Podobny sposób czerpią wielkie ko“ 
mioty z wycieczek szkolnych i inne przed- 
Czesi nauczania: nauka o Polsce współ” 
zwieg a historja Polski, obie wyzyskując 
kultu zanie przez młodzież wytworów 
danie? przemysłu ojczystego, bądź ogla- 
mis miejscowości, upamiętnionych w 
Zych dziejach. Na wycieczkach ucznio” 
przyr za uzupełniać swe wiadomości z 
tura] Ody, badając jej życie właściwe, na” 
y ne, zamiast wyhodowanego sztucznie 
R „ailepszej nawet pracowni szkolnej. 
Mież mie bez korzyści pozostają wy” 


d 
sM dla nauki języka ojczystego, zwła” 


najlepiej dziedzinie dialektologii: one to 


uprzytamniają młodzieży, jak bo” 


WYCI 


c. =w= 


„SIEDEM GROSZY“ 


gatą i piękną jest mowa ludu polskiego 
na terenie poszczególnych krain. 

Ale ponad temi niewątpliwemi war 
tościami dydaktycznemi górują wartości 
pedagogiczne, dostarczane przez wyciecz” 
ki szkolne. Kilka całych dni i nocy, spęr 
dzonych wspólnie, razem przebyte przy” 
gody, pokonane trudy — wytwarzają tak 
silne węzły zżycia się gromadki wyciecz- 
kującej, zazwyczaj tylko w małym stop* 
niu uspołecznionej na normalnych lek- 
cjach, że silniejszych od nich nie za” 
dzierzgniętoby nawet przez całe lata zwy” 
kłej nauki szkolnej. Inną, również nie- 
zmiernie ważną zaletą, której nabywa 
młodzież podczas wycieczek, jest wyra” 
bianie w sobie zaradności. Tutaj każdy 
musi umieć sobie radzić bez oglądania się 
na cudzą wyrękę, czy inicjatywę, nie wol- 
no mu być ciężarem dla innych, bo spot- 
ka się z potępieniem ze strony całego ze” 
spolu. 

Osobne miejsce w omawianiu korzyści 
wycieczek należy poświęcić ich dodatnie- 
mu wpływowi na wyrobienie fizyczne 
uczestników. Uczeń przyzwyczaja się tu 
do znoszenia niewygód noclegowych, czy 
też połączonych z komunikacją, odżywia” 
niem się itp. uczy się znosić pragnienie 
w czasie marszu i upału, słowem hartuie 
swe ciało, osiągając sprawność i tężyznę 
fizyczną. Dłuższy wreszcie pobyt na świe” 
żem powietrzu, nieodłączny od podróżo” 
wania i zwiedzania, zapewnia młodzieży 
wyjątkawe warunki zdrowotne. 


Takie są w ogólnych kształtach omó” 
wine korzyści wycieczek. Ocenia je na” 
leżycie szkoła, entuzjazmuje się niemi 
młodzież, dla której każda zapowiedziana 
wycieczka staje się źródłem upragnionych 
marzeń, a każda już odbyta — przedmio- 
tem głebokich przeżyć i niezapomnianych 
wspomnień. Należy teraz zadać sobie py” 


(Obrazki z życia sowieckiego) 


Ja, kochani braciszkowie, nie lubie 
ko góle bab, zwłaszcza jeżeli które — w 
apeluszach. Jeżeli już wogóle baba — 
„ kapeluszu, jeżeli ma pończochy, po“ 
ku 1717, feldykosowe albo na sznurecz- 
lakiegoś pieska prowadzi, albo ma ząb 
arya w szczęce, to już napewno jakaś 
DU okratka, na którą spoglądam jak na 

Ste miejsce... | 
Naturalnie, kiedy byłem młodszy, zał 
Walem się kiedyś pewną arystokratką. 
tę, aSerowałem z nią, do teatru prowadza” 
stę, W teatrze też wynikła ta cała hi- 
tja.. W teatrze moja dama wykazała 

Sr ideologję w całej rozciągłości... 
Ro, otkałem się z nią na podwórzu nasze- 
u. Patrzę, stoj elegancka taka... 


Do 4 
iczoszki ma, ząb złocony w SZCZĘCE. 


= 
wię, _SKAd jesteś, obywatelko? — mó- 
Dod jakiego numeru?, 


ko osoh, >+ Bywało, przyjdę do niej, ja- 
znączeni, UZEdowa, zarządca domu, w 
albo „aj. Niby zepsucia się wodociągu 


gOS takiego... 

ciąg, alb y, że obywatelko, jak tam wodo” 

cionuje | Powiedzmy w tualecie? Funk- 
e Wszystko? 

Ą unkcjonuje! — odpowiada. 

ka 
i ya mru - mru więcej, Tylko oczka” 
EC: I ząb błyszczy w szczęce... 
się, Za, tak z miesiąc — przyzwyczai- 

- Zaczęła więcej rozmawiać i dłużei 


ma otula się kolorową chustecz- 


odpowiadać... Że niby wodociąg funkcjo” 
nuje prawidłowo i że niby bardzo jest mi 
wdzięczną... 

Potem — zaczęliśmy już z nią space” 
rować po ulicach... Wyjdziemy sobie na 
ulicę, a ona każe nawet wziąć się pod 
rękę. Cóż robić, wezmę pod rękę i idę 
z nią, a trochę mi, przyznam się, wstyd... 
Nie wiem, o czem gadać z nią i publicz- 
ność jakoś się patrzy... 

Aż tu pewnego razu mówi ona do 
mnie: 

-— Co pan mnie ciągle po ulicach pro” 
wadza? Aż w głowie się kręci! Jako ka” 
waler, pracownik państwowy i wogóle, 
mógłby mnie pan kiedyś zaprowadzić na 
ten przykład do teatru... 

— Można! — odpowiedziałem. : 

I właśnie jakby naumyślnie tego dnia 
nasza jaczeika przysłała bilety do ope- 
ry. Jeden bilet dano mnie, a drugi poda- 
rował mi Waśka - ślusarz. p'a 

Nie popatrzyłem na bilety, a później 
okazało się, że nie są one obok siebie. 
Ten, który mój, jest z parteru, a ten, któ” 


ry należał do Waśki - ślusarza, gdzieś | 


na górze, na galerii. 

Poszliśmy jednak. Przybyliśmy do tea- 
tru. Ona siadła na moim bilecie, a ja na 
górze. Siedzę na górze i nie widzę nic 
a nic.. A jak się wychylę i popatrzę na 
dół, to widzę moją elegantkę... Chociaż 
nie bardzo... Znudziło mi się wreszcie tam 
na górze i poszedłem na dół... A tu właś" 
nie antrakt. Patrzę, a ona wyszła z sali 
i spaceruje. 

— Dzień dobry! — mówię. 

— Dzień dobry! 

— Bardzo ciekawe, — mówię == czy 
funkcjonuje tutaj wodociąg? 

— Nie wiem! — odpowiada. 

A sama wali wprost do bufetu. Ja 
za nią, a ona chodzi po bufecie. i patrzy 
na ladę bufetową. A na ladzie stoi pół” 
misek. A na półmisku ciastka. 

A ja jak głupi jaki burżuj kręcę się 
przy niej i nagle wyrywam się: 

— Jeżeli — mówię — ma pani życze” 
nie zjeść jedno ciastko, to niech się pani 
nie krępuje! Ja zapłacę! 

m Mersi! — odpowiada. 


łanie, jak s'ę przedstawia stosunek rodzi- 
ców do wycieczek szkolnych. 

Wśród rodziców młodzieży spotyka się 
zarówino entuzjastów, jak i przeciwników 
wycieczek. Pierwsi solidaryzują się ze 
szkołą i z młodzieżą w ocenie wyżej po” 
danych korzyści, drudzy wysuwają cały 
szereg zastrzeżeń najrozmaitszej natury. 


Przedewszystkiem rodzice ci obawiają 
się o to, iż dziecko nie ma na wycieczce 
takiej opieki, jak w domu i że „może mu 
się coś stać“, Obawy te powiększają je” 
szcze inne, te mianowicie, iż rodzice wszę” 
dzie widzą na wycieczce zagrażające nie” 
bepieczeństwo ich dzieciom w postaci mo” 
rza, przepaści górskich, katastrof kolejo” 
wych, zabłądzenia w lesie, lub w wielkiem 
nieznajomem mieście, Również ta grupa 
rodziców "nie może przysłać na to, aby 
ich dziecko było narażone na iakiekol= 
wiek niewygody, bowiem za swój obo” 
wiązek oicowski czy macierzyński uwa” 
żają  troskliwe usuwanie przed niem 
wsźelkich trudów i niewygód. 


Te wszystkie zastrzeżenia i obawy ro” 
dziców niechętnych wycieczkom pocho” 
dzą od osób, które nie mają żadnego do” 
świadczenia w tym zakresie. Bardzo 
wymownym argumentem, który należa” 
loby stosować w próbie przekonywania 
opiekunów młodzieży o bezpodstawności 
ich obaw, byłaby statystyka wycieczek 
szkolnych, oraz wszelkich nieszczęśliwych 
«wypadków jakie na nich miały miejsce. 
Wypadki te są tak niesłychanie rzadkie, 
że w Żaden sposób nie dadzą się uogólnić, 
przyczem powód ich tkwi bądź w złej 
organizacji wycieczek, bądź też w braku 
odpowiedniego dozoru. Te zaś dwie osta- 
nie można zawsze zbadać przed wyrusze- 
niem wycieczki i można je we właściwym 
czasie naprawić. Chodzi tylko o to, aby 


I podchodzi w taki burżujski bezczel- 
my sposób do lady, cap za ciastko z kre- 
mem i wsuwa. -s 
`. A u mnie w kieszeni — parę groszy. 
Najwyżej na jakieś 3 ciastka. Moja dama 
zajada, a ja z niepokojem szukam po kie 
szeniach i liczę palcami, ile tam tego jest. 
A wcale tego dużo nie było. 

Zjadła jedno z kremem — cap za dru: 
gie. Aż chrząknąłem, nie wytrzymałem. 
Ale milczę, nie mówię nic. Napadła na 
mnie taka burżujska wstydliwość... że to 
21 kawaler jestem, a z pieniędzmi kru- 
cho. 

Kręcę się koło niej, jak kogut, a ona 
śmieje się głośno, jakby napraszała się 
na komplimenty. 

Mówię do niej: 


= Może już nam czas do teatru? Mo- 
że już dzwonili? 
A una mówi: 
— Nie! 
l bierze trzecie ciastko, 
Ja mówię: , 
— Naczczo... żeby pani nle zaszkodz.* 
ło? Bardzo łatwo może mdło się zrobić... 
A ona: 
| — Nie! — mówi. — Ja przyzwycza* 
jona... 
I cap za czwarte ciastko. 
E g mi już krew uderzyła do gło” 
— Halt!--mówię.—Kładź z powrotem! 
ona przestraszyła się, otworzyła 
usta. A w ustach złoty ząb błyszczy. 
Ale ja już miałem tego dosyć... Wszy- 
stko jedno, myślę sobie, i tak więcej już 
z nią chodzić nie będę. 
— Kładź z powrotem! — mówię. — 
Kładź, kiedy mówię, do stu djabłów! 
Położyła ciastko na półmisek. A ja 
mówię do bufetowego: 
— Ile się należy za trzy zjedzone 
ciastka? 
A bufetowy zachowuje się indyferen- 
tnie i durnia struga. 
— Od pana należy się — mówi — za 
cztery zjedzone ciastka tyle a tylel 
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w ich brał udział koniecznie czynnik ro“ 
dzicielski. 

Już dzisiaj większość szkół wzywa do 
współpracy w organizowaniu wycieczek 
Koła Opieki Rodzicielskiej. lm zostaie 
poddany do ztawierdzenia projekt wy” 
cieczki, ich głosy mają wielki wpływ na 
jei charakter, jako głosy tych, którzy zna” 
ją inne strony życia młodzieży niż szkoła. 


Drugą możliwością wzięcia udzialu 
przez rodziców w organizowaniu wy” 
cieczek szkolnych, jest forma opiekuna 
wycieczki. Coraz częściej zdarzają się 
fakty, że na wycieczkę, obok opiekunów 
nauczycieli, wyjeżdżają również delegaci 
Koła Opieki Rodzicielskiej danej szkoły. 
Jest to zjawisko, które powinno być z ra“ 
dości*% powitane przez szkołę jak i przez 
rodziców, oraz które powinno stanowić 
odtąd nieodłączny warunek każdej wy” 
cieczki szkolnej, Opieka, składająca się 
z czynnika rodzicielskiego i nauczyciel- 
skiego, doskonale się uzupełnia: nawczy* 
ciele zajmują się stroną pedagogic”ią i 
dydaktyczną wycieczki — rodzice dbają 
o zapewnienie. młodzieży należytych wy” 
gód, kłopoczą się o stronę administracyi" 
ną i gospodarczą. 

Zamiast więc odmawiać dziecku ko” 
rzyści przyjemności podróżowania i zwie” 
dzania, zamiast lęku o jego zdrowie i ca” 
łość — jedźmy z niem na oz 


® 
Można operować serce ludzkie ? 


Liczba operacyj chirurgicznych, dokonanych 
na żywem sercu ludzkiem, wynosiła dotąd na 
całym świecie 535, z tej zaś liczby dokonano 
ich pięćdziesiąt w szpitalu Obuchowskim w 
Leningradzie. Na ogólną liczbę 535 operacyj 
zostało wwieńczonych zupełnym sukcesem 236, 
a operowani nie odczuwają zupełnie jakichkol- 
wiek skutków tak ryzykownego zabiegu. In- 
stytut traumatologiczny w Leningradzie prowa: 
dzi pod kierunkiem dr. Jalandza regularne eks» 
perymenty operacyjne na sercu żywych psów, 
przyczem wszystkie psy operowane mają s'ę 
zupełnie dobrze, tak, iż można twierdzić, że 
technika operacyj, dokonywanych na żyjącem 
sercu, została w zupełności opanowana, 


— Jakto, — mówię — za cztery? Kie- 

dy czwarte leży na półmisku. 
Ale... — odpowiada bufetowy. — 
Chociaż ciastko leży na półmisku, ale 
znać na nim ślady od zębów i ślady od 
palców. 

— Co takiego? — mówię. — Ślady pal- 
ców i zębów? To pańskie śmieszne fan" 
tazje! 

A bufetowy w dalszym ciągu zacho” 
wuje się indyferentnie — wymachuje mi 
coś rękami przed gębą. 

Naturalnie zebrała się publiczność. 
Eksperty. Jedni mówią — są ślady zębów 
i palców, drudzy — niema żadnych śla- 
dów. 

A ja wywróciłem kieszenie.. wywa” 
lilem wszystkie drobiazgi, jakie w nich 
byly... publiczność śmieje się... Ale mnie 
nie chce się śmiać. Obliczam pieniądze, 


Obliczyłem pieniądze -—— akurat za 
cztery ciastka. Niepotrzebnie zrobiłem 
awanturę o to czwarte. 

Zapłaciłem i zwracam 
damy: 

— Niech już pani zie i to, obywatelko! 
-— mówię. — Zapłacone! 

A moja dama nie rusza się, Wstydzi 
się wyciągnąć rękę... 

Aż tu nagle odzywa się ktoś z publicz- 
ności: 

— Skoro już zapłacone, to ja zjem! 

I zjadł, drań. Za moje pieniądze! 

Wróciliśmy do teatru. Opera się skoń- 
czyła. Poszliśmy do domu. 

I dopiero przed bramą moja dama mó- 
wi do mnie: 

— Ale jednak to było dosyć po świń- 
sku z pańskiej strony! Które mężczyzny 
i kawalery nie mają pieniędzy, nie powin“ 
ni zapraszać damy do teatru! 

A ja mówię: 

— Pieniądze nie dają szczęścia, oby- 
watelko! Przepraszam za wyrażenie! 

I w ten sposób rozstaliśmy się. 

Muszę się przyznać. że nie lubię tych 


arystokrateki TŁ. A. W. 


się do mojej 
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Pewnego lipcowego dnia, kiedy to 
, słonko mocno przygrzewało, a kwiaty 
i roślinki kulily barwne główki przed 
jego gorącemi promieniami — mały 
Maciuś spał smacznie w hamaku, uło- 
żony przez swoją mamusię w cieniu 
drzew. 


. Wtem na nosku Maciusia siadła mu- 
szka i poczęła go skrobać swemi łap- 
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kami. Maciuś poruszał rączkami, jak- 
by chciał odpędzić zuchwałą muszkę, 
lecz ta skrobie dalej. Wreszcie się Ma- 
ciuś obudził, rozejrzał sennie wokoło 
swemi habrowemi oczętami i o dziwo... 
zobaczył Śmiesznego małego czło- 
wieczka, który wyprawiał nairozmait- 
sze harce: przewracał się, koziołko- 
wał, chodził na rękach,, huśtał się na 
łodygach kwiatów, a dzwoneczki u- 
mieszczone na jego czapeczce wydzwa- 
niały leciuchną melodję. Maciuś aż kla- 
snął w rączki z uciechy! 

— Pójdź tu do mnie i baw się ze 
mmą malutki człowieczku, kto ty jesteś 
i jak się nazywasz? 

— Nazywam się krasnoludek Sko- 
czuś. Przyszedłem się z tobą pobawić, 


- 
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spiżarni 

i — zobaczył dzbanek z miodem. 
Stał wysoko, aż na szafie — 
słodyczą kusił i chłodem. 


bo słyszałem, że jesteś bardzo grzecz- 
ny. 

— Śliczne masz imię Skoczusiu i 
bardzo cię lubię. A gdzie jest twój 
dom? — pyta Maciuś. 

— Tutaj, niedaleko w lesie. Mieszka 
nas tam bardzo dużo. Chodź ze mną, 
to zobaczysz nasze państwo. 

Maciuś niezgrabnie wygramolił się 
z hamaka, wziął Skoczusia za rączkę i 
poszli. Na skraju lasu, Skoczuś wyjął z 
kieszeni maleńką piszczałkę, zagrał na 
niej i na ten sygnał zleciałv się ze 
wszystkich stron różnokolorowe kra- 
snoludki. Zaroiło się od nich brzy Ma- 
ciusiu, a Maciuś wyglądał jak iakiś ol- 
brzym wśród tych małych, piskliwych 
karzełków. Otoczyły Maciusia kołem, 
wzięły się za rączki i zaczęła się weso- 
ła zabawa, a dzwoneczki na czapecz- 
kach krasnoludków wydzwaniały róż- 
ne melodje. Przyszła kolej na tańce, 
gonitwę, grę w ciuciubabkę, chowane- 
go i kotka i myszkę. 

Zabawa się przeciągała, i ani się 
wszyscy spostrzegli, jak słoneczko po- 
częłlo zachodzić. Krasnoludki rozbiegły 


2. Wie, że mamy w doma niema. 
Podszedł bliżej, oczkiem błyska, 
a — że nie mógł sięgnąć, to choć 
przyjrzeć chciał się temu zbliska. 


się jeszcze po lesie, nazbierałv Maciu- 
siowi koszyczek poziomek i poczęli się 
rozchodzić do swych domków. a Sko- 
czuś odprowadził Maciusia do ogrodu. 

— Przyjdź do mnie jeszcze Skoczu- 
siu kochany — prosi Maciuś — i zapro- 
wadź mnie do twych braci, Bardzo mi 
się tam u was podoba. 

— Dobrze Maciusiu, a teraz idź 
spać. Jutro znów się spotkamy w Ogro- 
dzie. 

Skoczuś zniknął w gęstwinie kwia- 
tów, a melodja dzwoneczków milkła 
wślad za nim. Ala. 


Co to jest, zgadnijcie: 
rzecz Wam dobrze znana, 
we dnie nie potrzebna, 
wieczorem kochana. 
Latem służy krótko, 
zato długo w zimie. 
Czy jeszcze nie wiecie” 
No... na I jej iinię... 

. . 


Rozwiązanie zagadki z poprzedme- 
go „Kącika dla Dzieci“ brzmi: Igła 
I tym razem dobrych rozwiązań otrz* 
maliśmy około 300, wobec czego z po- 


3. Wreszcie figlarz coś wymyślił: 
weźmie stołek i skrzyneczkę, 
wlezie na to, zdejmie dzbanek 
1 spróbuje choć troszeczkę. 


4. Już jest w górze, już skarb trzyma, 
jeszcze trochę się poprawi 
i, oburącz dzierżąc dzbanek — 
niżej sobie go postawi. 


5. Lecz się nóżka powinęła, 
ciężki dzbanek też zaważył... 
Co to będzie? Strach — jak spadnie, 
miód poleje się po twarzy. 
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URZĘDZIE POCZT. 1t 241 ARES: 


6. Oczywiście — Staś się potłukł, 
miodu także już nie dostał, 
zwalał siebie i ubranko 
ij jeszcze go czeka chłosta. 


wodu braku miejsca nie.możemy zż* 
mieścić nazwisk dzieci, które nadesła* 
ły dobre rozwiązywanie zagadki. 
Rozwiązania należy przysyłać najs. 
później do piątku. Jedno z dzieci, któ. 
re nadeślą dobre rozwiązanie, otrzyma. 
na podstawie losowania piękną ksią* 
żeczkę, l 
Nagrodę w postaci książeczki otrzy*. 
mał na podstawie losowania Cabańskd 
Tadeusz z Oświęcimia (cynkownia), 
s . LJ 
Aby uławić dzieciom przesyłki rozwiązań; 
zamieszczamy poniżej kupon, który trzeba. 
wypełnić, wyciąć, złożyć do niezaklejonej ko” 
perty z adresem „Siedmiu Groszy* i napisem 
„Pruk“ oraz znaczkiem za 5 groszy. W tef. 
sposób za przesyłkę rozwiązań nie trzeba pła” | 
cić 30 groszy, jak to jest, gdy się je przesyła 
zwykłym listem, l 
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Malutki Piofruś jest chory. Wezwa-. 
no lekarza, a on zbadał go przez słu“ 
chawkę. 

Wieczorem, gdy ojciec wrócił z pra“ 
cy do domu, Piotruś tak się odezwał do 
niego: 

— Tatusiu! Był tu pan doktór i roz- | 
mawiał telefonicznie z moim brzusz* 
kiem... i 


LATANIA 
Relormachie "2 Zakoni 
od reumatyzmu, cierpień W~ 
troby; nadmiernej Otyłości, 

nościach do obstrukcji są łagodnym kaz 
środkiem Dprzeczyszczającym. 


1 marką 
artretyzmu, uderzeń Krwi 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. | 
i 


Regulują żołądek, chronią 
rOidy, czyszczą krew i przy skło 


znane od 1602 roku. 
f 5 
do GŁOWY, uśmierzają R EMO-- 
Żądać z Zakonnikiem. 


EOKA EWY OPRZE 
TTM 


meble 


różnego rodzaju, jak: sypialki, pokoje sto- 
łowe, męskie, kuchnie, większą ilość szaf 
i łóżek, szafy do zegarów, oraz różne inne 
meble po każdej przystępnej cenie. | 


Karol Grabowski | 
| Chorzów (Xról-H"Muta), 3 Maja 7 


Powyższe meble oglądać można w fabryce 
| przy ul. Krzyżowej 12. Í | 


f 
Celem opróżnienia składu wysprzedaję | 
s 
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